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DZIŚ ROZPOCZYNA SIE ROK SZKOLNY 1055/50
4 miliony młodzieży w szkołach ogólnokształcących i zawodowych 
465 now ych szk ó ł 7*klas©wych

Dziś ponad 4 miliony dzieci i młodzieży zbierze się w gmachach szkól 
ogólnokształcących i zawodowych na uroczystej inauguracji nowego roku 
szkolnego 1955/56. Młodzież szkół ogólnokształcących wysłucha o godz. 9 
transmitowanego przez Polskie Radio przemówienia min. Oświaty W. Jaro­
sińskiego. Do uczniów zasadniczych i średnich szkół zawodowych prze­
mówi przez radio o godz. 10 wiceprezes CUSZ M. Godlewski.

eówek kulturalnych, naukę w pierw­
szych klasach rozpoczyna ponad 150 
tys. młodzieży.

Uczniowie szkół ogólnokształcących 
powitają w tym roku 650 tys. swych 
najmłodszych kolegów, którzy wstę­
pują do klas pierwszych. W zasadni­
czych i średnich szkołach zawodo­
wych, kształcących kadry dla przemy­
słu, rolnictwa, służby zdrowia i pla-

9 powiatów zwolnionych
od m iarek  i odsypóiu

31 ub.m. pcw. Kłobuck w woj. sta- 
linogrodzkim przekroczył 90 proc. ro­
cznego planu dostaw zboża. Rolnicy 
tego powiatu, którzy w całości rozli­
czyli się z państwem z obowiązku 
dostawy zboża z tegorocznych zbio­
rów, zostali zwolnieni od miarek i 
odsypów.

Powiat Kłobuck jest pierwszym w 
Woj. stalinogrodzkim, a dziewiątym 
w kraju powiatem, w którym chłopi 
korzystają z tego przywileju.

Bieżący rok szkolny przynosi
dalsze osiągnięcia na polu zapewnie­
nia wszystkim dzieciom pełnego 
7-klasowego wykształcenia. Dzieci 
otrzymają 465 nowych szkół 7-klaso- 
wych. Powstają one w wyniku prze­
kształcenia w pełne szkoły podsta­
wowe — szkół posiadających do­
tychczas mniejszą liczbę klas. W 
dniu rozpoczęcia nauki młodzież 
otrzyma również szereg nowych bu­
dynków szkolnych.
W szkolnictwie zawodowym mło­

dzież rozpocznie naukę w 6 nowych 
zasadniczych szkołach mechanizacji 
rolnictwa, dzięki czemu ogólna liczba 
tego typu szkół — przygotowujących 
wykwalifikowanych traktorzystów, me 
chaników, ślusarzy maszyn rolniczych, 
a od br. również elektromechaników 
rolnictwa — wzrośnie do ponad 60.

Izotopy nadeszły z ZSRR

Po raz pierwszy również zainaugu­
rują nowy rok nauki 4 nowe szkoły 
laborantów chemicznych, do których 
przyjmowana jest młodzież posiada­
jąca średnie wykształcenie.

Również i szkoły zawodowe otrzy­
mają szereg nowych budynków szkol­
nych, internatów, budynków warszta­
towych i pomocniczych.

Nauczyciele piszą do KC PZPR
Komitet Centralny PZPR otrzymał 

setki depesz i listów'’ od .nauczycieli — 
uczestników konferencji sierpniowych, 
które odbyły się w całym kraju w 
związku z rozpoczynającym się no­
wym rokiem szkolnym. Nauczyciele 
wyrażają w tych listach wdzięcz­
ność Partii za codzienną troskę o roz­
wój oświaty w Polsce Ludowej. Za­
pewniają oni, że w oparciu o jej 
wskazania pogłębiać będą pracę wy­
chowawczą wśród młodzieży, aby 
przygotować jak najlepiej młode po­
kolenie do wypełnienia stojących 
przed nim zadań .

„Zapewniamy — czytamy w depeszy 
nadesłanej przez uczestników konfe 
rencji sierpniowej w pow. Radom — 
że w myśl hasła „Bliżej dziecka" 
wzmożemy wysiłki, aby przez kształ­
towanie u młodzieży naukowego świa­
topoglądu, przez wpajanie jej idei 
braterstwa narodów, przez stałe pod­
noszenie poziomu wykształcenia przy­
gotować młode pokolenie do twór­
czego udziału w życiu naszego kraju, 
w budownictwie coraz szczęśliwsze­
go jutra Polski Ludowej

„Opierając się na codziennych 
wskazaniach Partii kierującej się 
wielką, przeobrażającą świat teorią 
marksistowsko-leninowską — piszą 
nauczyciele pow. Włodawa — posta­
nawiamy wytężyć siły w pracy i wal­
ce o rozkwit naszej ukochanej ojczyz­
ny. Będziemy kształcić i wychowy­
wać powierzoną naszej opiece mło­
dzież w głębokim umiłowaniu kraju 
ojczystego oraz w poczuciu solidar­
ności i szczerej przyjaźni ze wszyst­

kimi siłami postępu na całym świe-

„My, nauczyciele powiatu oleśnic­
kiego, woj. wrocławskie, obradują­
cy na dorocznej konferencji sierp­
niowej — czytamy w innej depeszy 
— przesyłamy zapewnienia naszej 
wdzięczności i wierności Partii — 
organizatorce zwycięstw narodu w 
pracy nad zbudowaniem socjalizmu. 
Zapewniamy, że wszystkie swe siły 
poświęcać będziemy zadaniu wycho­
wania młodego pokolenia w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu“. 
„Nauczycielstwo nasze — głosi de­

pesza uczestników konferencji sierp­
niowej w pow. Wieruszów, woj. łódź 
kie — zapewnia Partię, że w drugim 
10-leciu Polski Ludowej dołoży wszel­
kich sil w walce o wyższą jakość 
pracy szkolnej oraz rozwinie szeroką 
ofensywę ideowo-wychowawczą w 
szkole i poza szkołą. Hasło „Bliżej 
dziecka" będzie dla nas wytyczną w 
wychowaniu młodzieży dla sprawy so­
cjalizmu".

Dziesiąty »war$zawski wrzesień«
Odeziua do m ieszkańcóuj Stolicy

Rozpoczyna się „Miesiąc Budowy Warszawy“ 10 „war­
szawski wrzesień“. W czasie miesiąca odbędzie się w stoli­
cy ok. 100 różnych imprez — festynów, koncertów i zabaw lu- 
aowych. Podobne imprezy poświęcone Warszawie odbędą 
się również w całym kraju.

W związku z rozpoczynającym się Miedącem Budowy 
Warszawy Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy 
i Stołeczny Komitet Frontu Narodowego wydały do miesz­
kańców Stolicy następującą odezwę:

Warszawianie! — Mieszkańcy bohaterskiej Stolicy Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej! Ludu pracujący! Młodzieży!

Co roku od lat wrzesień jest miesiącem budowy drogiego naszemu 
sercu miasta.

Pamięć dramatycznych wydarzeń wrześniowych 1939 roku od dziesię­
ciu lat mobilizuje w tym miesiącu lud Warszawy do nowej ofiarności, 
do nowych wielkich wysiłków. Celem ich — nieustanne pomnażanie 
piękna naszego miasta, aby godne było miana socjalistycznej stolicy 
wolnego narodu polskiego.

Przez dziesięć minionych lat z gruzów i popielisk, w jakie obróciła 
Warszawę mściwa dłoń faszystowskiego barbarzyńcy, ofiarną pracą na­
szych rąk na nowo stanęło nad Wisłą wspaniale miasto, budzące podziw 
całego świata.

Dzięki tej naszej robocie, dzięki naszemu entuzjazmowi i miłości do 
„syreniego grodu" Warszawa zdobyła w świecie dumny tytuł miasta 
pracy i pokoju.

Ale nasze wielkie dzieło nie jest jeszcze ukończone.
Obok nowych monumentalnych budowli, obok wzniesionych z ruin 

starych, historycznych pamiątek, pałaców i kościołów, obok domów i fa­
bryk, szkól ł teatrów, obok cieszących nasze oczy pięknych parków i zie­
leńców, wciąż jeszcze widać ślady dawnych zaniedbań i straszliwych 
zniszczeń.

Warszawiacy i Warszawianki!
Trzeba, abyśmy ? w tym roku, podobnie jak w latach minionych — 

każdy w miarę swoich sił i umiejętności — przyczynili się do podniesie­
nia urody naszego ukochanego miasta.

Nie skąpmy ofiarności!
Jest sprawą honoru każdego z nas, aby i tym razem osobiście przyło­

żyć rękę do tego pięknego dzieła.
Warszawianie!
Ulice i domy, parki i kwietniki Waszego miasta wołają do Was: 

uczyńcie nas jeszcze piękniejszymi!

» Tydzień Miczurinowski« -  »D ni Kultury Białoruskiej«  -  
» Dekada Radzieckiej Racjonalizacji i Techniki«

Bogaty program Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Na posiedzeniu Centralnej Komisji Wykonawczej Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które odbyło się w Warszawie 31 ub. m. 
z udziałem przedstawicieli wojewódzkich komisji wykonawczych „Miesią­
ca", został omówiony 1 zatwierdzony ogólnopolski program tegorocznych 
obchodów.

Na obradach obecny był II sekretarz Ambasady ZSRR w Polsce J. Łu- 
kownikow.

Do Instytutu Badań Jądrowych. 
Polskiej Akademii Nauk nadszedł ze| 
Związku Radzieckiego transport izo­
topów promieniotwórczych. Izo-topy tej 
Związek Radziecki przekazał uczo-j 
nym polskim w wyniiku realizacji po­
mocy dla naszego kraju w dziedzinie 
rozwoju badań atomowych.

Nadesłane izotopy promieniotwór­
cze wykorzystane będą przez naukow­
ców polskich do prac badawczych.

Na zdjęciu: dyrektor Instytutu Ba­
dań Jądrowych PAN — (z lewej) prof. 
Andrzej Sołtan ze swymi współpra­
cownikami omawia sposób rozpako­
wania i zabezpieczenia izotopów pro­
mieniotwórczych.

Fot. CAF.

Dora nowe traw lery  
wodowano przed terminem

31 sierpnia br. załoga terenu „A“ 
Stoczni Gdańskiej na miesiąc przed 
terminem spuściła na wodę trawler 
pełnomorski. W dniu poprzednim 
spuszczono na wodę — na 10 dni 
przed terminem — również trawler 
tego typu.

Miesiąc, iktóry odbędzie się od 9 hm. 
do 9 października, zainaugurują — 
centralna akademia w Warszawie, 
wielkie ognisko młodzieżowe w Szcze­
cinie, Festiwal Filmów Radzieckich, 
wieczornice i festyny w zakładach 
pracy, szkołach i gromadach, górski 
raid turystyczny w Bieszczadach z 
udziałem ekip radzieckich i czechosło­
wackich. Wielki Wojewódzki Raid 
Przyjaźni w Opolu, Wojewódzka Spar­
takiada Sportowców Wiejskich w 
Warszawie oraz szereg wystaw, kon­
certów, spotkań itp.

Większość imprez przewidzianych 
w obchodach Miesiąca odbędzie się 
w okresie „Tygodnia Miczurinow- 
skiego", „Dekady Radzieckiej Racjo­
nalizacji i Techniki" oraz „Dni Kul­
tury Białoruskiej".

Plony jeszcze na polach

Minister Kolei Egiptu
w Polsce

31 sierpnia na zaproszenie Min. 
Handlu Zagr. przybył do Warszawy 
min. Kolei Egiptu p. Fathi Radwan. 
Ministrowi towarzyszy dyr. general­
ny Żarz. Kolei Egiptu p. Garnal ed- 
Din Badawi.

W godzinach popołudniowych min. 
Fathi Radwan oraz dyr. Ga mai ed- 
Din Badawi w towarzystwie wice- 
min. Cz. Ba j era złożyli wizytę Wice­
prezesowi Rady Ministrów inż. T. 
Gede i kierownikowi Min. Spraw 
Zagr. wicemin. M. Naszkowskiemu.

Wieczorem goście egipscy udali się 
V podróż, w celu zwiedzenia kilku 
Większych zakładów przemysłowych.

(Obsługa własna)
Rolnik ze wsi Szczepanów w pow. 

Kamienna Góra w woj. wrocławskim 
— Józef Siedlecki, który był wczoraj 
w Warszawie, zapytany o przebieg 
żniw odpowiedział:

— Dopiero 25 sierpnia zaczęliśmy w 
naszej wsi kosić żyto. W tym roku było 
szczególnie przykre lato. Zimno i desz­
cze nie pozwalały zbożom szybciej doj­
rzeć. Owies i pszenica są u nas jeszcze 
niedojrzałe. Aż zazdrość brała, kiedy 
jadąc pociągiem widziałem uprzątnięte 
pola, a gdzieniegdzie zrobione orki i 
siew y rzepaku i jęczm ienia.
Górskie powiaty woj. wrocławskie 

go i krakowskiego są w tym roku 
poważnie — choć nie z winy rolni­
ków — opóźnione w żniwach. Właś­
nie ze względu na trwające jeszcze 
prace przy sprzęcie zbóż w tych po­
wiatach, oba województwa wykonały 
żniwa do 27 sierpnia br. dopiero w 
86 proc. We wszytkich pozostałych 
województwach żniwa ,w spółdziel­
niach produkcyjnych i gospodarstwach 
indywidualnych zostały już w zasa­
dzie zakończone. W zasadzie — bo 
jedynie w woj. olsztyńskim, gdań­
skim, szczecińskim 1 rzeszowskim 
pozostały do skoszenia minimalne ob­
szary owsa.

Natomiast zwózka plonów w kilku 
województwach wciąż jeszcze jest 
problemem. Całkowicie już zwiozły

Chromik rekordzistą świata!
3 km z przeszkodami 8:41,2 1

Polska -  Czechosłowacja 160,5:154,5
Świetny nasz długodystansowiec Jerzy Chromik ustanowił w Brnie pod­

czas meczu Polska — CSR 160,5 :154,5 nowy rekord świata w biegu 3 km 
z przeszkodami — 8:41,2. Wynik ten jest lepszy o 4,2 sek. od czasów Fina 
Karvonena i rekordzisty ZSRR Własienki — 8:45,4, a o 3,2 sek. — od rezul­
tatu Fina Rintenpaeae, który osiągnął 8:44,4, gdy jeszcze nie notowano ofi­
cjalnie rekordu świata na dystansie 3 km z przeszkodami.

Jerzy Chromik urodził się w Kosztowych pod Mysłowicami 14.VIII. 1931 r. 
tyce, a trzeci wśród mężczyzn w historii naszej lekkoatletyki (w 1932 rekor­
dzistami świata byli Heliasz i Kusociński) przoduje w tym roku światowej 
czołówce biegaczy na 2 dystansach (3 km z przeszkodami i 5000 m) olim­
pijskich, co nigdy nie było udziałem Kusocińskiego. Chromik jest więc 
najlepszym naszym lekkoatletą w historii lekkoatletyki!

%
Jerzy Chromik ur. się w Kosztowych pod Mysłowicami 14 sierpnia 1931 r. 

Z zawodu jest technikiem-mechanikiein. Lekkoatletykę uprawia w zabrskhn 
„Górniku" od 1951 r. Jego życiowe rekordy na innych dystansach są na­
stępujące: 800 m — 1:52,2; 1500 m — 3:44,8; 3 km — 8:04,6; 5 km — 13:55,2; 
10 km — 30:39,6 (ten rekord datuje się z r ku 1953).

(O POZOSTAŁYCH BOHATERACH ZWYCIĘSKIEGO SPOTKANIA 
W BRNIE PISZEMY NA STR. 2).

plony spółdzielnie i gospodarstwa in­
dywidualne w woj. warszawskim, 
łódzkim, kieleckim, poznańskim i sta­
linogrodzkim, kończą zwozić w woj. 
bydgoskim, opolskim, zielonogórskim 
i olsztyńskim. Ale słabo przebiega 
zwózka plonów z pól w woj. wro­
cławskim (zwieziono 79 proc. skoszo­
nych zbóż), oraz w woj. koszalińskim, 
które, mimo że skończyło żniwa, nie 
zwjozło jeszcze 20 proc. plonów i w 
woj. szczecińskim — 15 proc. Powo­
dem słabego tempa zwózki plonów 
jest brak dostatecznej ilości środków 
transportowych, jak również szwan­
kująca organizacja pracy.

*
We wszystkich województwach 

trwają obecnie siewy rzepaku i jęcz­
mienia ozimego, a także siewy po- 
plonów ozimych. Dokonuje się też 
orek przedsiewnych. Tempo tych 
prac pozostawia jednak wiele do ży­
czenia. Zgodnie bowiem z terminami 
agrotechnicznymi siewy rzepaku ozi­
mego winny były być ukończone do 
dnia 30 sierpnia. Niedotrzymanie te­
go terminu grozi w konsekwencji ob­
niżką plonów w przyszłym roku. 
Tymczasem jednak do dnia 28 ub. m. 
spółdzielnie i gospodarstwa indywi­
dualne nie obsiały jeszcze rzepakiem 
połowy areałów zaplanowanych pod 
uprawę tej rośliny. M. in. woj. war­
szawskie zasiało 39 proc. rzepaku, 
woj. łódzkie 58 proc.., woj. lubelskie 
i białostockie po 30 proc., a woj. kie­
leckie i zielonogórskie zaledwie po 
16 proc.

Jeszcze słabiej przebiegają siewy 
jęczmienia ozimego, które zgodnie z 
zaleceniami agrotechniki winny być 
w najbliższych dniach zakończone. 
Dotychczas jedynie w woj. bydgo 
skini, w warszawskim i zielonogór 
skirn zasiano 20 proc. areału jęczmie­
nia, w pozostałych województwach 
siewy zaledwie rozpoczęto.

*
Nielepiej jest z orkami przedsiew- 

nymi, które przebiegają zbyt powoli. 
Jedynie w woj. warszawskim wyko­
nano dotychczas stosunkowo najwię­
cej, bo 33 proc. — w woj. poznańskim 
20 proc., w białostockim i lubelskim 
po 15 proc. W pozostałych wojewódz­
twach nie przekroczono nawet 10 
proc. orek przedsiewnych.

Z doświadczeń ubiegłych lat wiemy 
doskonale, że tylko staranne przestrze­
ganie terminów agrotechnicznych 
podczas jesiennych siewów, może za­
pewnić wysokie urodzaje. Przy czym

opóźnienia siewów sięgające kilku dni 
nawet, w końcowym efekcie mogą 
przynieść straty rzędu kwintali ziar­
na z hektara. Dlatego też rolnicy 
w całym kraju winni dołożyć wszel­
kich starań, aby tegoroczne siewy je­
sienne wykonane zostały bez opóź­
nień, zgodnie z terminami agrotech­
nicznymi.

(POJM)

W „Tygodniu Miczurinowskim" — 
który trwać będzie od 11 do 18 bm. — 
w całym kraju odbędą się spotkania 
i zjazdy przodujących chłopów-miczu- 
rinowców, traktorzystów, kembajne- 
rów i robotników rolnych, którzy o- 
mówią stosowane przez siebie meto­
dy, organizacje pracy i osiągnięte 
wyniki.

„Dekada Radzieckiej Racjonalizacji 
i Techniki" (od 20 do 30 bm.) będzie 
miała najbogatszy program w ośrod­
kach przemysłowych. W okresie tym 
odbędą się m. in. zjazdy kolejai’zy, 
stosujący metodę Kriwonosa, pokazy 
z zakresu stosowania radzieckich me­
tod pracy w metalurgii, zorganizowane 
zostaną wystawy ruchu racjonalizator­
skiego i nowatorskiego.

Odbędzie się szereg spotkań robot­
ników z naukowcami poszczególnych 
branż, w tym szereg spotkań specja­
listów radzieckich z członkami NOT 
i załogami fabryk.

Szczególne znaczenie w tegorocznym 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej posiadać będą „Dni 
Kultury Białoruskiej" — przewidzia­
ne na okres od 30 bm. do 9 paździer­
nika. Zapoznają one społeczeństwo z 
BSRR, która spośród czterech republik 
radzieckich, graniczących bezpośrednio 
z Polską, najmniej nam jest znana. 
Mieszkańcy naszego kraju zwiedzać 
będą mogli m. in. białoruską wystawę 
artystyczną, organizowaną przez Cen­

tralny Zarząd Sztuk Plastycznych 1 
Wystaw.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przybędzie do Pol­
ski kilkunastuosobowa delegacja 
WOKS i BiełOKS, której członkowie 
odwiedzą zakłady pracy, szkoły, insty­
tucje kulturalne, yrółdzielnie produk­
cyjne i PGR-y, wezmą udział w spot­
kaniach z przedstawicielami naszego 
społeczeństwa. Spodziewany jest rów­
nież przyjazd zespołów teatralnych 
i artystycznych z ZSRR. Organizowa­
ne będą festyny przyjaźni, kiermasze 
książek, imprezy artystyczne ita.
Ł Tegoroczny „Miesiąc" stanowić 

będzie jednocześnie okres przygoto­
wawczy do V Krajowego Zjazdu 
TPPR. Zjazd ten odbędzie się na 
zakończenie Miesiąca.

Propozycje radzieckie— plan Stassena
na nowojorskiej konferencji rozbrojeniowej

Choroba prezydenta CSU
A. ZapofocItj*eg<»

PRAGA (PAP). Radio czechosło­
wackie ogłosiło 31 sierpnia o godz. 
12.30 następujący komunikat: 

Prezydent Republiki Czechosłowa­
cji Antonin Zapotocky zapadł wczo­
raj na chorobę serca z ostrą niewy­
dolnością krążenia. Na skutek zabie­
gów leczniczych udało się polepszyć 
działalność serca.

O godz. 18.00 komunikat CTK 
stwierdza: „Stan zdrowia prezydenta 
A. Zapotooky‘ego jest zadowalający. 
W ciągu dnia nastąpiła dalsza po­
prawa czynności systemu krążenia. 
Ciśnienie krwi i tętno są stale nor­
malne".

NOWY JORK (PAP). 30 ub.m. od­
było się pod przewodnictwem przed­
stawiciela Anglii Nuttinga drugie po­
siedzenie Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ.

Posiedzenie było niejawne. Oma­
wiano na nim — jak twierdzi agen­
cja Reutera — propozycje radzieckie.

W toku obrad delegat amerykański 
Lodge przedstawił opracowany przez 
doradcę prezydenta Eisenhowera w 
sprawach rozbrojeniowych Stassena 
plan kontroli ł inspekcji zbrojeń.

Plan Stassena — zdaniem agencji 
— uwzględnia częściowo propozycje 
radzieckie w sprawie utworzenia 
placówek kontrolnych oraz rozwija 
propozycje prezydenta Eisenhowera 
wysunięte w Genewie i dotyczące 
wymiany między USA i ZSRR infor­
macji wojskowych oraz prawa doko­
nywania wzajemnych inspekcji lotni­
czych.

NOWY JORK (PAP). Omawiając 
obrady Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ, dziennik „Washington Post" 
stwierdza: „Podobnie jak błędem by­
ło oczekiwać od konferencji genew­
skiej konkretnych rozwiązań, tak sa­
mo błędem byłoby spodziewać się te­
raz porozumienia w sprawie szerokie­
go układu rozbrojeniowego".

PARYŻ .(PAP). Komentarze prasy 
francuskiej na temat konferencji roz­
brojeniowej są utrzymane w tonie 
optymistycznym. „France Soir" pod­
kreśla, że „już w planie radzieckim 
z 10 maja uwidoczniło się pragnienie 
Rosjan, by znaleźć stopniowo kon­
kretne rozwiązanie, które przyczyni­
łoby się do przywrócenia zaufania. 
Zadaniem Podkomisji Rozbrojenio­
wej będzie szukanie elementów, któ­
re można byłoby przyjąć z każdego 
planu w celu sformułowania ogólne­
go programu możliwego do przyjęcia 
w pierwszym etapie rozbrojenia.

Już w najbliższych dniach
rozpoczniemy druk oryginalnej 

„powieści-niespodzianki" 
napisanej wspólnie przez szereg 

wybitnych pisarzy polskich.
KTO NAPISAŁ POSZCZEGÓLNE 
ROZDZIAŁY TEJ POWIEŚCI?

Oto pytanie, na które będą 
musieli odpowiedzieć nasi czytel­
nicy, pragnący wziąć udział 
w rozpisanym jednocześnie wiel­
kim Konkursie pod hasłem

STYL TO CZŁOWIEK 
Liczne nagrody!

t ło k o w a n ia
chińsko-ameryksńskie
w  G e n e w i e

GENEWA (PAP). 31 sierpnia od­
było się po 5-dniowej przerwie ko­
lejne posiedzenie ambasadorów St. 
Zjednoczonych i Chińskiej Republiki 
Ludowej w Genewie. Tematem roz­
mów był nadal punkt 1 porządku 
dziennego — sprawa repatriacji osób 
cywilnych.

WĄTPLIWA OZDOBA
Albo rozebrać albo coś na 

nich robić — bo te rusz­
towania, które pokrywają 
gmach Filharmonii Narodo 
wej od czerwca wcale nie 
są ozdobą pięknego budyn­
ku usytuowanego w cen­
trum miasta. A ponieważ 
sezon za pasem czas się na 
coś zdecydować. Byle szyb­
ko!

W TELEGRAFICZNYM 
SKRÓCIE

Lipiec. Centralny Dom 
Towarowy. Stoisko z m ate­
riałami piśmiennymi. Klien  
tka kupuje za 7,70 zł ładny 
receptarlusz CPLiA. Prosi 
o dodatkowy bloczek. Oka­
zuje się, że nie ma. Mają 
być za parę dni. Mijają 
miesiące. Klientka-lekarka 
zrobiła już kilkaset pięter 
po CDT-cie 1 kilkadziesiąt

kilometrów m iędzy domem  
towarowym  i w łasnym . A 
bloczków wciąż brak, w 
końcu proponują w stoisku, 
żeby kupić nowy recepta- 
riusz a oprawę płócienną z 
poprzedniego wyrzucić. W 
ten sposób młoda lekarka 
szybko przekroczy m iesię­
czny plan wydatków, a 
CPLiA — spółdzielnia „Po­
ziom" utrzyma na wysokim  
poziomie swoje plany m ie­
sięczne.

PIESKA SPRAW'A
Chcieli mnie wyrzucić z 

kolejki razem z moją pa­
nią — mimo że miałem  
kaganiec na pysku ł waro­
wałem pod ławką dobrze 
trzymany za obrożą. I gdy­

by nie litościw y kontroler 
EKD nasza podróż z Gro­
dziska skończyłaby się du­
żo wcześniej przed War­
szawą. Moja pani miała łzy 
w oczach, a ja dotąd nie 
mogę w yjść z podziwu na 
ten bez serca stosunek do 
zwierząt. O czym donosi za 
sm ucony pies Burek.

OBIETNICA —
TO NIE ŻARÓWKA

Słupy są. Brak tylko kin 
kietów. Wprawdzie Dziel­
nicowa Rada Narodowa 
dawno już obiecała założyć 
kinkiety, ale nadal ich nie 
ma, a sama obietnica nie 
jest w stanie rozjaśnić 
ciem ności, panujących w  
Aninie. Miejscowi chuliga­

ni wdzięczni są DRN za 
niedotrzymywanie obietni­
cy. Co o niej tj. o DRN 
myślą m ieszkańcy Anina, 
łatwo się domyśleć.

POD NOSEM
Klną kierowcy kiedy pę­

kają resory w samocho­
dach, zżymają się przecho­
dnie wykręcając sobie no­
gi, klną... Kto zresztą nie 
klnie przechodząc czy prze­
jeżdżając ulicą Kazim ie­
rzowską (tuż za rogiem Ra­
kowieckiej), gdzie przez ca­
łą szerokość jezdni biegnie 
niezabezpieczony, głęboki 
ściek. Tylko w DRN cicho. 
W m yśl zasady: „Cudze 
dojrzy pod lasem — sw ego  
pod nosem nie widzi". Wi­
docznie siedziba DRN na 
Willowej jest za blisko ul. 
Kazimierzowskiej-
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Nowa aparatura dla badań jądrowych
umożliwi dalszy rozwój nauki polskiej
W jjin iad  z p r o f . d r  A . S o łta n e m

Udział uczonych polskich w konferencji naukowo-technicznej dla spraw 
pokojowego wykorzystania energii atomowej, która niedawno zakończyła 
swe obrady w Genewie, utworzenie w Polsce Instytutu Badań Jądrowych 
PAN — to wydarzenia, skupiające zainteresowanie społeczeństwa wokół 
problemów: jaki jest stan nauki polskiej o jądrze atomowym, jakie są 
jej perspektywy rozwojowe. Problematykę tę omówił dyr. Instytutu Badań 
Jądrowych PAN, członek-korespondent PAN prof. dr A. Sołtan w wywia­
dzie udzielonym przedstawicielowi PAP.

Dalsze oddziały francuskie płyną do Afryki
Mowy rezydent generalny Marok®

Rozmowy Adenouera
p rzed  p od różą  do Moskiup

BERLIN (PAP). Kanclerz Ade- 
nauer przeprowadził 30 sierpnia po­
ufne rozmowy z przewodniczącymi 
frakcji parlamentarnych Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej (CDU) i 
Wolnej Partii Demokratycznej (FDP). 
'lematem rozmów była sprawa po­
dróży kanclerza do Moskwy.

Adenauer odwołał dalsze rozmowy, 
mimo że miał je przeprowadzić z 
przewodniczącymi wszystkich frakcji 
parlamentarnych, m. in. z przewodni­
czącym Niemieckiej Partii Socjal- 
Demakratycznej (SPD) — Ollenhaue- 
rem. W piątek Adenauer przyjmie 
łącznie przewodniczących wszystkich 
frakcji parlamentu i omówi z nimi 
sprawy związane z podróżą mo­
skiewską.

Zachodnio-berlińsiki dziennik „Te­
legraf" komentując decyzję Adenaue- 
ra stwierdza, że „oznacza ona, prak­
tycznie biorąc, fiasko wysiłków 
zmierzających do ustalenia wspólnej 
platformy w polityce zagranicznej" 
przed wyjazdem do Moskwy.

PARYŻ (PAP). Podsekretarz stanu 
USA i szef wydziału europejskiego 
w Dep. Stanu Livingstone Merchant 
opuścił Paryż i 31 ub.m. przybył do 
Bonn. Spotkał się on z Adenauerem 
i ministrem spraw zagranicznych 
von Brentano,

WIEDEŃ (PAP). 30 sierpnia odbył 
się w Wiedniu, na placu przed Ra­
tuszem, uroczysty wiec, na którym 
mieszkańcy stolicy Austrii żegnali 
żołnierzy Armii Radzieckiej powra­
cających do ojczyzny. Na placu i 
przyległych ulicach zebrały się tysiące 
osób.

Przemówienie wygłosił przewodni­
czący To w. Austriacko-Radzieckiego 
prof. H. Glaser. „My, ludzie pracy — 
powiedział on — dziękujemy Zw. Ra­
dzieckiemu za wyzwolenie z jarzma 
faszystowskiego i za prawa socjalne,

27  i 28  lim . w N. J o rk u
s p o t k a n ie  m in is t r ó w  3 m o c a r s tw

NOWY JORK (PAP). Dep. Stanu 
USA poinformował przedstawicieli 
prasy, że ministrowie spraw zagrani­
cznych trzech mocarstw zach. spot­
kają się w N. Jorku 27 i 28 bm. w 
celu omówienia „zagadnień interesu­
jących te mocarstwa, w tym również 
sprawę genewskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych".

Dep. Stanu stwierdził, że „spotka­
nie to będzie częścią wstępnych kon­
sultacji, rozpoczętych już między 
rządami Francji, W. Brytanii i St! 
Zjednoczonych oraz ich partnerami 
z bloku północno-atlantyckiego" jak 
również że 28 bm. do uczestników 
Spotkania trzech mocarstw zach. 
przyłączy się min. spraw zagr. NRF.

Peron zamierza ustąpić
Strajk powszechny i demonstracje 
w  A r g e n t y n i e

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
prasa z Buenos Aires, prezydent Ar­
gentyny Peron wystosował do człon­
ków partii peronistycznej i do Pow­
szechnej Konfederacji Pracy liczącej 
6 min członków, pismo, w którym 
wyraża gotowość ustąpienia ze stano­
wiska prezydenta republiki „jeśli za­
gwarantuje to pokój (polityczny przyp. 
red.) w kraju".

Według ostatnich doniesień w Bue­
nos Aires, rozpoczęły się masowe de­
monstracje dia poparcia Perona i 
przeciwko jego ustąpieniu. Ogłoszony 
został strajk powszechny w Argen­
tynie. Kongres podał do wiadomości, 
iż będzie obradował permanentnie.
. Zwraca się uwagę, że propozycja 

Perona w sprawie ustąpienia wywo­
łana jest działalnością opozycji bur- 
żuazyjnej, która uaktywniła się po 
fiasku antyrządowego buntu zbrojne­
go 16 czerwca br.

— Dotychczasowa nasza aparatura 
dla badań jądrowych jest bardzo 
skromna — powiedział prof. dr A. Soł­
tan. — Stan ten już wkrótce ulegnie 
jednak radykalnej zmianie dzięki o- 
trzymaniu ze Zw. Radzieckiego reak­
tora atomowego i cyklotronu przezna­
czonych do prac doświadczalnych 
głównie z zakresu fizyki jądra atomo­
wego.

Niezależnie od tego zbliża się do 
końca budowa w Warszawie aparatu 
Va,n de Graaffa — jednego z rodza­
jów akceleratorów. Aparat ten budo­
wany jest rękami naszych specjalistów 
według projektów polskich naukow­
ców. Uruchomienie tego aparatu daje 
nam możność studiowania praw rzą-

które otrzymaliśmy w przedsiębior­
stwach kierowanych w ciągu 10 lat 
przez administrację radziecką, za 
prawa, których bronimy obecnie. 
Trwała, przyjazna więź zadzierżgnię- 
ta między nami pozostanie i będzie 
coraz bardziej się umacniać... Robot­
nicy wiedeńscy ślą pozdrowienia ro­
botnikom Zw. Radzieckiego".

W imieniu żołnierzy radzieckich 
przemawiał gen. W. I. Żdanow, któ­
ry wniósł okrzyk na cześć przyjaźni 
między ZSRR a Austrią.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi:

Zgodnie z austriackim traktatem 
państwowym 31 sierpnia podpisany 
został protokół końcowy o przekaza­
niu przez Zw. Radziecki Republice 
Austriackiej terenów i przedsię­
biorstw naftowych Radzieckiej Ad­
ministracji Naftowej, Akcyjnego 
Tow. Sprzedaży przetworów nafto­
wych oraz aktywów Dunajskiego 
Tow. Żeglugowego w Austrii wschcd-

PŁKIN (PAP). Na 66 posiedzeniu 
Wojskowej Komisji Rozejmowej 29 
sierpnia osiągnięto porozumienie w 
sprawie przejscio wycn zmian w gru­
pach inspekcyjnych Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych w portach 
wejściowych.

Porozumienie oparte zostało na pro­
pozycji przedstawionej przez Komi­
sję Nadzorczą Państw Neutralnych. 
Wniosek wysunięty przez członków 
Komisji z ramienia Szwecji i Szwaj­
carii został zaaprobowany przez 
wszystkich czterecn członków Komi­
sji Nadzorczej Państw Neutralnych.

Komisja Nadzorcza odwołała czę­
ściowo grupy inspekcyjne z dwóch 
portów wejściowych na południu — 
Kannung i Taegu oraz z dwóch por­
tów wejściowych na północy — Czong 
żin i Hungnam.

Strona Koreańsko - chińska uważa, 
że przejściowe wycofanie grup in­
spekcyjnych ze wspomnianych czte­
rech portow wejściowych nastąpiło 
wskutek tego, iż w chwili obecnej 
nie odbywa się poprzez te porty prze­
ładunek sił zbrojnych i uzbrojenia. 
Strona koreańsko - chińska zastrzega 
sobie prawo, że grupy inspekcyjne w 
każdej chwili będą mogły być wysła­
ne do wspomnianych portów. Zarzą­
dzenia te nie zmieniają w niczym za-

dzących jądrami atomowymi przy 
energiach nie przekraczających 4 min 
elektronowoltów. Izotopy promienio­
twórcze będą produkowane przy po­
mocy tego aparatu w bardzo niet,viel- 
kich ilościach, nie pozwalających na 
ich zastosowanie praktyczne.

Neutrony, które produkowane bę­
dą w reaktorze dostarczonym przez 
ZSRR, na ogól nie mają wyższej 
energii niż wyżej wymieniona, ale 
ilość tych neutronów jest w reakto­
rze nieporównanie większa. Przez 
to samo reakcje jądrowe przy po­
mocy neutronów wytwarzanych z 
reaktora przebiegają tysiące, a na­
wet dziesiątki tysięcy razy szybciej. 
Zapewni to możność wytwarzania 
substancji promieniotwórczych w 
dużych ilościach — w ilościach, któ­
re dają pole do licznych zastoso­
wań praktycznych w różnych dzie­
dzinach, a m. in. w technice, bio­
logii, rolnictwie, medycynie. 
Cyklotron, który otrzymamy ze Zw. 

Radzieckiego, da nam możność wy­
twarzania cząstek o znacznie więk­
szych energiach niż aparat Van de 
Graaffa i reaktor, lecz — podobnie 
jak aparat Van de Graaffa — w iloś­
ciach względnie małych. Zastosowanie 
praktyczne wytworzonych przez cy­
klotron izotopów będzie dość ogra­
niczone. Jednak ze względu na dużą 
energię cząstek cyklotron pozwala 
rozszerzyć zakres podstawowych ba­
dań fizyki jądra atomowego.

Przy pomocy urządzeń, które ma 
nam dostarczyć ZSRR, otrzymamy 
cząstki o energii rzędu 25 min. elek­
tronowoltów. O olbrzymim postępie 
dokonującym się na tym polu świad­
czyć może fakt, iż podczas konferen­
cji w Genewie dowiedzieliśmy się, że 
uczeni Zw. Radzieckiego kończą bu­
dowę urządzenia zwanego synchrotro- 
nem, które da protony o energii 10 
miliardów elektronowoltów, podczas

wartych w układzie rozejmowym 
postanowień dotyczących tych portów.

Strona koreańsko = chińska uważa, 
że te przejściowe zmiany nie naru­
szają ducha odpowiednich postano­
wień układu rożejmowego. Jest ona 
również zdania, że zarządzenia te nie 
mogą pomniejszyć roli Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych, ani też 
powstrzymać jej od wykonywania o- 
dowiązków powierzonych Komisji w 
układzie rozejmowym.

„Wolna Europa”
w  s ł u ż b i e  B o n n

LONDYN (PAP). — Emigracyjny 
„Dziennik Polski" donosi z Bonn, po­
wołując się na ogłoszony przez zach.- 
niemiecką agencję prasową DPA ko­
munikat ministerstwa poczt Republi­
ki Federalnej, że w związku z przy­
znaniem przez mocarstwa zachodnie 
suwerenności NRF, rząd boński u- 
dzielił zezwolenia amerykańskim sta­
cjom radiowym „Wolna Europa" i 
„Radio Wyzwolenie" na prowadzenie 
działalności na terytorium Niemiec 
zach.

DPA podkreśla, że radiostacje te 
„musiały się zobowiązać do uwzględ­
niania w sposób należyty . interesów 
politycznych NRF".

gdy największe spośród istniejących 
obecnie na świście tego typu apara­
ty dają cząstki o energii do 6 miliar­
dów elektronowoltów.

Muszę jednocześnie wspomnieć, iż 
w jednym z naszych zakładów In­
stytutu Badań Jądrowych PAN, któ­
rym kieruje prof. H. Niewodniczań­
ski, znajduje się w budowie mały 
cyklotron. Urządzenie to będzie rów­
norzędne z aparatem Van de Graaf­
fa jeśli chodzi o energię cząstek 
i natężenie ich strumienia. Podob­
nie jak aparat Van de Graaffa, ma­
ły cyklotron jest zaprojektowany i 
wykonywany całkowicie naszymi si­
łami.
Poza tym prace wstępne nad bu­

dową reaktora atomowego jeszcze 
przed zapowiedzią pomocy w tej dzie­
dzinie ze Zw. Radzieckiego, rozpoczęli 
docent Buras i jego współpracowni­
cy. Wykonane już prace z pewnością 
będą wykorzystane przy dalszym roz­
woju techniki reaktorów w Polsce. 
Dążymy bowiem do wszechstronnego 
rozwoju tej nowej dziedziny nauki 
i techniki w naszym kraju.

4,5 min. zt odszkodowań
d la  o fśa r  pow od zi
w  w o j .  k r a k o w s k i m

4 i pół min zł wypłacił Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń chłopom woj. 
krakowskiego tytułem odszkodowań 
za szkody wyrządzone przez powódź, 
która w początkach sierpnia nawie­
dziła podgórskie powiaty.

Dzięki sprawności pracowników 
PZU, chłopi otrzymali pierwsze wy­
płaty już 12 sierpnia — w pięć dni 
po powodzi. Dużym udogodnieniem 
dla chłopów jest i to, że znaczną 
część wypłat przeprowadza się bez­
pośrednio we wsiach.

Telefonem z Brna.
Wspaniały rekord Chromika na 

3 km z przeszkodami 8:41,2 był naj­
większym wydarzeniem dwudnio­
wych walk najlepszych lekkoatletów 
Polski i CSR. Ale bieg na 3 km nie 
był dla nas najbardziej denerwującą 
konkurencją meczu. Niepokoić nas 
mogła tylko jedna myśl — o ile Chro­
mik poprawi światowy rekord, a to 
na wynik meczu nie miało wpływu.

Konkurencją, która spowodowała 
największe podniecenie wśród wi­
dzów i zawodników była sztafeta 
4x400 m — ostatnia konkurencja 
męskiego spotkania. Przed nią w 
punktacji meczu mężczyzn prowadzili 
gospodarze 1 punktem. Zwycięstwo 
sztafety decydowało o losach spotka­
nia.

Nie mogliśmy wystawić niestety do 
sztafety Makomaskiego. Był. on zmę­
czony startem w biegu 800 m, który 
wygrał przed Liszką. Makomaskiego 
zastąpił o wiele słabszy od niego 
Proske. A Czechosłowacy wystawili 
do sztafety na ostatnią zmianę wspa­
niale dysponowanego Janecka, zwy­
cięzcę biegów 100 m — 10,6 i 200 m 
— 21 sek. Czechosłowak pobiegł do­
skonale. Nie tylko odrobił stracone 
przez swych kolegów metry, ale wy­
przedził jeszcze sporo naszego repre­
zentanta.

Ze sportu zapnic/nep
Norweg Boysen pobił w Sztokholmie 

własny rekord świata w biegu na 1000 m, 
uzyskując 2:19,0. Poprzedni rekord był o 
poł sekundy gorszy. ie

Rekordzista ZSRR w biegu na 1500 m — 
Okorokow pobił rekord krajowy na 2000 m 
doskonałym wynikiem  5.09,8. Rekord po­
prawiony został o 9,2 sek.

PARYŻ (PAP). W związku z sy­
tuacją w Afryce Płn„ na mocy ostat­
nich decyzji rządu francuskiego 
100 tys. żołnierzy, podlegających de­
mobilizacji, pozostanie nadal w sze­
regach pełniąc służbę nadterminową. 
Ponadto rząd powołuje jeszcze 80 tys. 
rezerwistów. Nowe oddziały wojsk 
francuskich są przerzucane drogą po­
wietrzną i morską z Niemiec zach. 
do Maroka.

We wszystkich miastach marokań­
skich oddziały wojskowe i żandarme­
ria trzymane są w stanie pogotowia. 
Władze francuskie dokonują licznych 
aresztowań.

W Algerze sytuacja jest nadal bar­
dzo napięta. Gubernator Algeru Sou- 
stelie przybył samolotem do Paryża 
w celu odbycia rozmowy z premierem 
Faure‘em.

PARYŻ (PAP). Rząd francuski po­
dał oficjalnie do wiadomości, iż przy­
jął rezygnację G. Grandvala ze stano­
wiska rezydenta generalnego Maroka.

Zgodnie z opinią kół dobrze poin­
formowanych, rezygnacja Grandvala 
była ceną, jakiej zażądali niektórzy 
ministrowie francuscy za wyrażenie 
zgody na odsunięcie od władzy o- 
becnego sułtana Ben Arafy i powoła­
nie rady regencyjnej.

Stanowisko rezydenta generalnego 
Maroka obejmuje dotychczasowy re­
zydent geneąąlny Tunisu, gen. Boyer 
de la Tour, który udał się już do Ra­
batu.

NOWY JORK (PAP). Grupa 17 
państw azjatyckich i afrykańskich re­
prezentowanych w ONZ postanowiła 
wnieść do Rady Bezpieczeństwa spra­
wę sytuacji w Afryce Północnej.

Przedstawiciele tych państw opu­
blikowali komunikat, w którym 
stwierdzają, iż powołany zostanie spe­
cjalny komitet w celu opracowania 
memorandum do Rady Bezpieczeń­
stwa.

DELHI (PAP). Stały przedstawiciel 
Indii w ONZ Kriszna Menon oświad-

Wspaniały bieg Janecka na ostat­
niej zmianie sztafety 4x400 m zdecy­
dował o nowym rekordzie CSR, zwy­
cięstwie sztafetowym gospodarzy, 
przypieczętował też zwycięstwo Cze- 
chosłowaków w meczu zespołów 
męskich.

Drugi dzień spotkania zaczął się 
znów od rekordu Polski. Ustanowił 
go Bugała w biegu 400 m pł, zwy­
ciężając niespodziewanie w 52,7. 
Czasem tym Bugała poprawił wła­
sny rekord Polski o 0,8 sek.
W biegu na 800 m nie stanęli na 

starcie JungWirth (CSR) i Lewandow­
ski. Naszych barw bronili Makomaski 
i Kreft. Makomaski z wielkim tru­
dem wygrał, wyprzedzając Czechosło- 
waka Liszkę o pierś. Kreft był trzeci.

Zatopek na 10 km był bezkonku­
rencyjnie pierwszy, a Ożóg pewnie 
drugi. Chomiczewski skończył bieg 
ostatni. Żadnych więc niespodzianek 
nie było.

Radosną natomiast niespodziankę 
sprawił Graj. Jego trzecie miejsce w 
biegu 3 km z przeszkodami z czasem 
poniżej 9 min nie wchodziło w ra­
chubę przy śmiałych nawet oblicze­
niach. Tym trzecim miejscem wy­
równał Graj naszą stratę ze skoku 
w dal, gdzie liczyliśmy na 2 pierwsze 
miejsca, a zadowolić musieliśmy się 
pierwszym i trzecim. Prohazka roz­
dzielił Grabowskiego i Kropidłow- 
skiego.

Pozostałe konkurencje męskie za­
kończyły się zgodnie z przewidywa­
niami. W kuli i dysku nasi reprezen­
tanci nie mieli nic do powiedzenia, 
200 m wygrał pewnie Janecek przed 
Baranowskim i Szmidtem.

Nasze reprezentantki w drugim 
dniu powiększyły przewagę nad CSR 
do 10 pkt. Najefektowniejsze zwycięs­
two odniosła sztafeta 4x100 m, usta-

czył 30 ub. m. na wiecu w M adrasie*
że Indie całkowicie popierają walkę 
krajów Afryki Północnej o n iepod le­
głość. Wyraził on nadzieję, że kraje 
te wkrótce będą wolne.

S p ó łd z ie lcy  sp r z e d a ją
nadwyżki zb oża
na nowych warunkach

Na nowych, korzystnych warun­
kach zaczynają już zbywać spółdziel­
nie prod-uikcyjne nadwyżki zboża, ja- 
kie pozostają po uregulowaniu 
ieżncści na rzecz państwa i po od­
liczeniu zboża na potrzeby własne.

Sprzedaż cdbj^wa się na podstawie 
umów na dostawę zboża, zawiera­
nych z Polskimi Zakładami Zbożowy­
mi.

Dotychczas najwięcej tego rodzaju 
umów zawarły spółdzielnie na Dol­
nym Śląsku, Opolszczyźnie i w woj. 
olsztyńskim. Łącznie podpisano tń 
ponad 500 umów.

inspekcja Etfena
tu bazach u o s k c w y c h  
i ośrod kach  a iom otu ych

LONDYN (PAP). Premier Eden po­
stanowił osobiście przeprowadzić in­
spekcję baz wojskowych i ośrodków 
atomowych badań naukowych. Eden 
wyjedzie 6 bm. i w ciągu trzech ty­
godni będzie podróżował samolotem 
po całej Anglii.

Komentując podróż Edena, dziennik 
„Daily Mail" pisze: „Tego rodzaju 
podróż premiera jest prawie bez pre- 
cedensu w czasie pokoju. Celem jej 
jest wyjaśnienie, ile Anglia będzie 
musiała w przyszłości wydać na siły 
zbrojne oraz czy niektóre ich funk­
cje nie stały się zbyteczne..."

nawiając przy tym rekord dobrej 
klasy .— 46,8. Poza tym sporo emo­
cji dostarczył rzut oszczepem. Mi­
strzyni olimpijska Zatopkowa nie 
miała tu łatwej roboty.

Spotkanie kobiece wygrały Polki 
58:48.

Łączna punktacja meczu: P o ls k a  
160,5 pkt, Czechosłowacja 154,5 pkt,

Wyniki:
KOBIETY:

200m — 1) Lerczakówna (P) 24.8; 2) Mini- 
cka (P) 25,0; 3) Strejckova (C) 25,4;

w dal: l) Kusionówna (P) 578; 2) Roz* 
koszna (C) 569; 3) Modrachova (C) 563,
4; Minnicka (P) 554.

Wzwyż: 1) Modrachcva (C) 166. 2) HOlar- 
kova (C) 157, 3) Tomanówna (P) 154»
4) Chojnacka (P) 150;

oszczep: 1) Zatopkova (C) 49,51, 2) Do- 
tarzycka-Majka (P) 48,86, 3) Ciachówna (P) 
46,12;

4x100 m 1) Polska — 46,8 (rekord Polski), 
2) CSR 48,1,

MĘŻCZYŹNI:
200 m: 1) Janecek (C) 21,0, 2) Baranow­

ski (P) 21,7 3) Schmidt (P) 21,9;
400 m . pł. 1) Bugała (P) 52,7, 2) B a r to sz  

(C) 53,2, 3) Plewa (P) 53,5;
3000 m z przeszk. 1) Chromik (P) 8:41,2 

(rekord świata), 2) Brlica (C) 8:53,4, 3) Graj 
(P) 8:57,8;

w dal: l) Grabowski (P) 727, 2) Pro­
hazka (C) 720, 3) Kropidłowski (P) 714.
10.000 m.: 1) Zatopek (C) 29:58.0, 2) Ożóg 

(P) 30:32,8, 3) Sąntrucek (C) 30:39,6, 4) Cho­
m iczewski (P) 32:04,6;

dysk: 1) Merta (C) 53,46, 2) Cihak (CU 
51,61, 3) Piątkowski (P) 47,49, 4) C hojnack i 
(P) 45,82;

kula: 1) Stoklasa (C) 15.73, 2) Plihal (C) 
15.54, 3) Rut (P) 15.36, 4) Chojnacki (P)
13.93;

890 m: 1) Makomaski (P) 1:51,8, 2) Liska 
(C) 1:51,8, 3) Krćft (P) 1:52,2:

4x400 m. — 1) CSR — 3:13,4, 2) polska
3:15,0.

NOWE ZWYCIĘSTWO ŚLIWY
Na międzynarodowym turnieju szacho­

wym w Goeteborgu reprezentant Polski — 
Śliwa wygrał w 10 rundzie z Argentyńczy­
kiem Na.idorfem. Prowadzący w turnieju  
Bronstein (ZSRR) zremisował z Iliw ickhn  
(ZSRR).

Wiedeń pożegnał żołnierzy radzieckich
powracających do ojczyzny

mej.

Przejściowe zm.any działalności grup inspekcyjnych
Komisji Państiu N eutralnych  u j  Korei

Polska -  Czechosłowacja 160,5:154,5
Kobiety 58:48, mężczyźni 102,5:106,5

Sobieski -  Strauss -  i nafta
NIE NEGUJĄC wcale znaczenia 

wiedeńskiej wyprawy Sobieskie­
go ani piękna strau&sowakich walców, 
należy przyznać, że nasze współczes­
ne zainteresowanie Austrią ma cha­
rakter o wiele bardziej prozaiczny 
i — realny. Jego miarą jest przede 
wszystkim znaczenie niezawisłej, de­
mokratycznej i neutralnej Austrii dla 
utrwalenia pokoju w Europie, jest 
mą również potencjał gospodarczy 
tego niewielkiego, ale zasobnego pań­
stwa.

Z tych wszystkich względów inte­
resuje nas to, co się dzieje w kraju, 
który po 17 latach zaznał znów sma­
ku wolności, stając jednocześnie 
wobec problemów decydujących o je­
go dalszym rozwoju.

Bez żadnej przesady można stwier­
dzić, że u podstaw wszystkich in­
nych obecnych zagadnień Austrii — 
tkwi problem jej gospodarki. Jest to 
gospodarka kapitalistyczna, której 
cechę szczególną stanowi jednak ta 
okoliczność, że przeważająca część 
przedsiębiorstw, w tym prawie 
wszystkie podstawowe gałęzie pro­
dukcji przemysłowej znajdują się 
obecnie w rękach państwa. W tym 
stanie rzeczy głównym czynnikiem, 
który określi kierunek dalszego roz­
woju gospodarki Austrii jest polityka 
ekonomiczna jej rządu,

KAPITAŁ JUZ SZCZERZY ZĘBY
Politykę tę kształtować będą obiek­

tywnie istniejące warunki społeczno- 
polityczne, a mianowicie z jednej

strony postanowienia traktatu poko­
jowego oraz wola i interesy klasy .ro­
botniczej, z drugiej zaś — wpływy 
kapitału zagranicznego, kół military- 
stycznych i kapitału krajowego. Na 
czym polega przeciwstawność tych 
tendencji i wokół czego toczy się 
walka?

Kapitał zach.-niem iecki, który już od 
lat 20-tych przygotowywał „Anschluss“ 
na polu ekonomicznym, utracił obecnie 
swe przedwojenne, w wielu wypadkach 
monopolistyczne pozycje w gospodarce 
austriackiej. Na mocy układów poczdam­
skich majątek ten został przyznany alian­
tom, którzy przekazali go z kolei rzą­
dowi austriackiemu. Zawarty niedawno 
traktat pokojowy zabrania (art. 22 p. 13) 
przenoszenia prawa własności mienia 
austriackiego na niem ieckie osoby fizycz­
ne łub prawne, o ile wartość obiektu 
przekracza 260 tys. szylingów.

Znamienne jest, że przeciw temu arty­
kułowi traktatu kanclerz Adenauer zło­
żył oficjalny protest, zaś niem ieckie ko­
la przemysłowe, jak doniósł „Industrie- 
kurier“, nadal wysuwają wobec Austrii 
„roszczenia" w wysokości... 6 miliardów  
doi., co równa się 25 proc. wartości ca­
łej austriackiej gospodarki narodowej. 
Oznacza to, że burżuazja m onopolistycz­
na Niemiec nie zrezygnowała wcale ze 
swych utraconych pozycji w Austrii, że 
stara się je powtórnie opanować i roz­
szerzyć (nie tylko zresztą przez przeję­
cie własności, lecz również — i to jest 
teraz bardziej niebezpieczne — drogą po­
wiązań przedsiębiorstw austriackich z 
koncernami zach. niemieckimi).
Tendencja ta stanowi groźbę taik 

dla .rozwoju pokojowej współpracy w 
Europie jak przede wszystkim dla sa­
mej Austrii. Nieuchronnym skutkiem 
penetracji kapitału zach.-niemieckie­
go i w ogóle obcego, byłoby pogłę­
bienie uzależnienia Austrii od zagra­
nicznych monopoli, Oznaczałoby to

przede wszystkim ograniczenie pro­
dukcji konkurencyjnej, uzależnienie 
przemysłu austriackiego od zagrani­
cznych licencji oraz dyskryminację 
w handlu zagranicznym, jednym sło­
wem — przekształcenie kraju słabe­
go w narzędzie gospodarcze — a 
więc i polityczne kraju silniejszego.

Za tego rodzaju polityką opowiada 
się nadal pewna część kapitału au­
striackiego, który spodziewa się ro­
bić lepsze interesy jaiko „młodszy 
partner" silnego kapitału zagranicz­
nego, niż ja.ko samodzielny kontra­
hent. Grają tutaj także pewną rolę za­
kusy polityczne kół militarystycznych. 
Ideologowie tej grupy głoszą nadal 
hitlerowską „teorię" rzekomej „eko­
nomicznej niezdolności Austrii do 
samodzielnego bytu" i dążą do no­
wego „Anschlussu" czy — jeśli ktoś 
woli współczesną terminologię — do 
integracji.

Jednak klasa robotnicza i szerokie 
masy społeczeństwa Austrii sprzeci­
wiają się tego rodzaju polityce. Au­
striacy pamiętają dobrze lekcje prze­
szłości, nie chcą być więcej przed­
miotem agresji i rezerwuarem zaso­
bów wojennych. Chcą być natomiast 
obywatelami kraju wolnego', a wiedzą 
doskonale, że pierwszym warunkiem 
niezależności politycznej jest nieza­
leżność ekonomiczna,

BITWA NIE TYLKO O NAFTĘ
Realizacja tego warunku jest obec­

nie zupełnie możliwa. Dzięki stanowi­
sku Związku Radzieckiego został za­
warty traktat pokojowy, który stwa­
rza dla Austrii tak dogodną sytuację 
ekonomiczną, jakiej ten kraj jeszcze 
nigdy nie posiadał. W myśl traktatu 
pokojowego Austria otrzymuję na

własność przedsiębiorstwa poniemiec­
kie, które w rzeczywistości nigdy nie 
były w jej gestii, a które cd czasu 
zakończenia wojny znajdowały się 
pod administracją radziecką, zobo­
wiązuje się nie przekazywać ich w 
obce ręce i gwarantuje wszystkim sy­
gnatariuszom traktatu (a tym samym 
i sobie) równe prawa w wymianie 
handlowej.

Majątek przekazany Austrii przez 
ZSRR ma dla jej gospodarki wyjąt­
kowe znaczenie. Obejmuje on 419 za­
kładów produkcyjnych, 167 tys. ha 
majątków rolnych i leśnych, wszyst­
kie aktywa Towarzystwa Żeglugi na 
Dunaju, oraz — co jest najważniej­
sze — rafinerie .ropy naftowej wraz 
z terenami rcponośnymi. Wartość te­
go majątku (oprócz sprzętu Towarzy­
stwa Żeglugi) wynosi 36 miliardów 
szylingów, tzn. 1,4 młd. doi.

Przedsiębiorstwa te, których war­
tość rząd austriacki ma tylko w nie­
wielkiej części spłacić dostawami to­
warowymi, „odznaczają się wysoką 
jakością swych wyrobów, niskimi ce­
nami oraz zdolnością konkurencyjną" 
(organ kanclerza Raaba „Tageszei- 
tuing" z 24.4. br.). Administracja ra­
dziecka odbudowując poniemieckie 
przedsiębiorstwa ze zniszczeń wojen­
nych, zainwestowała w nie z włas­
nych środków wiele setek milionów 
szylingów, wyposażyła je w najnowo­
cześniejsze urządzenia produkcyjne i 
socjalne.

Szczególnie ważne znaczenie mają dla 
Austrii otrzymane tereny naftowe wraz z 
prawami eksploatacji i wszystkimi istnie­
jącymi urządzeniami. Wartość tych 
obiektów, która przekracza dziś 25 m i­
liardów szylingów, została osiągniętą do­
piero w okresie działania administracji 
radzieckiej. W r. 1937 wydobyto w Austrii 
zaledwie 37 tys. ton ropy naftowej. Oku­

panci hitlerowscy, którzy forsowali w y­
dobycie nafty dia celów wojennych w r. 
1944 — 1,2 min ton), pozostawili tereny 
naftowe w całkowitej ruinie. Zarząd 
radziecki doprowadził wydobycie nafty 
w r. 1947 już do 900 tys. ton, a w r. 1954 
do 3,5 min ton, czyli prawie 100 razy w ię­
cej niż w r. 1837.

Majątek ten przeszedł dziś w ręce 
rządu austriackiego, na którym spo­
czywa ogromna odpowiedzialność za 
wykorzystanie go, jak również całe­
go przemysłu państwowego, dla 
wzmocnienia niezawisłości gospodar­
czej kraju. Nie jest to sprawa — jak 
by się na pozór mogło wydawać — 
ani prosta, aini łatwa. Istnieją w Au­
strii i zagranicą siły, które usiłują 
wywrzeć na rząd zgubny wpływ. Żą­
dają one dopuszczenia do eksploata­
cji austriackiej nafty — kapitałów 
zagranicznych, nie cofając się w tych 
machinacjach ani przed prowokacja­
mi, ani przed wyssanymi z palca ar­
gumentami.

Niedawno dał takim „ekonomistom" 
dobrze po nosie organ austriackiej „Izby 
Robotniczej" — „Arbeit und Wirtschatt", 
który m. in. pisał tak: „Upaństwowienie 
źródeł naftowych zostało zadecydowane 
mocą ustawy. Ale fachowcy kręcą prze­
m yślnie tą częścią ciała, która służy im 
do noszenia kapelusza. Uważają oni, że 
eksploatacja ropy naftowej związana jest 
z tak wielkimi kosztami i tak ogromnym  
ryzykiem, że płatnicy podatków nie bę­
dą w stanie znieść takiego ohciażenia. 
Tutaj jednak zdusniony laik pyta: je­
śli tak, to dlaczego wszyscy ludzie w Au­
strii pragnęli tak gorąco przejęcia tere­
nów naftowych od Rosjan? Byłoby prze­
cież o wiele rozsądniej gdybyśmy pozo­
stawili nadal ten balast na barkach ra­
dzieckiego pod^tnUza i nrź^natrywaJi <d<\ 
Jałt finanse Związku Radzieckiego topnie 
ją na austriackich terenach nauowych".

7  DWU STRON BARYKADY
Ironia zawarta w tej replice do­

skonale charakteryzuje atmosferę

„bitwy o naftę", która zasięgiem 
swym wykracza jednak daleko poza. 
ramy polemik prasowych czy dysku­
sji ekonomicznych. Tu stoją naprze­
ciw siebie dwie realne siły. Z jednej 
strony barykady czai się do skoku 
kapitał obcy i krajowy oraz grupy 
miilitarystyczne, z drugiej strony stoją 
nieugięcie masy prac jące. Rząd Kaa­
ba — jeśli się dalej trzymać tego 
porównania — siedzi na wierzchu 
barykady.

Jest o.n związany postanowieniami 
traktatu, czuje napór klasy robotni­
czej, która w Austrii ma wiele do 
powiedzenia, gdyż własnym , wysił­
kiem odbudowała przemysł państwo­
wy i w ostatnich kilku latach po­
troiła jego produkcję, która do swego 
rządu ma wprawdzie wiele pretensji, 
ale poprze jego politykę ugruntowa­
nia niezawisłości gospodarczej kraju. 
Równocześnie jednak koła rządowe 
nie są wolne od wpływów reakcji. 
Nie wolno zapominać, że Partia Łu­
bowa, z której wywodzi się kanclerz 
Raab, domagała się na swym ostat­
nim zieździe reprywatyzacji przemy­
słu państwowego.

W jaką stronę przechyli sńę szala 
— nie jest dla nas obojętne. Zależy 
nam na tym, by polski węgiel przy­
czyniał wolnej ń astr ii ciepła i mocy, 
by austriacka nafta napędzała trakto­
ry a nic czołgi niosące zagładę. Za­
leży .nam na tym, by w Austrii zwy­
ciężyły siły, które będą ściśle prze­
strzegać postanowień traktatu poko­
jowego, które będą prowadzić pollty* 
kę pokoju i obustronnie korzystnej 
współpracy.

STANISŁAW ALBINOWSKl
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Bliżej dziecka — i szkoły
T) OWTARZAJĄCY się co roku, a 

zawszę wielki dzień — pierwszy 
ńzięń nauki po letnich wakacjach. 
W odświętnym nastroju pójdą dziś 
miliony naszych dzieci do szkół — 
Ok. 4 min uczniów szkół podstawo­
wych, średnich, ogólnokształcących i 
zawodowych. Rozpocznie się nowy rok 
szkolnej pracy.

Hasło, które zostało rzucone nau­
czycielom na tegorocznych konferen­
cjach sierpniowych i które będzie im 
przyświecać w nowym roku szkolnym, 
brzmi: „Bliżej dziecka!“

Nie jest to hasło nowe, gdyż można 
je znaieźć (choć nie dosłownie) we 
wszystkich programach partii rewolu­
cyjnych. I realizujemy je konsekwent­
nie od chwili Wyzwolenia. Udostęp­
niliśmy naukę w szkołach podstawo­
wych wszystkim dzieciom, a studia 
wyższe dzieciom robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej, rozbudowa­
liśmy sieć internatów i domów aka­
demickich, rozbudowaliśmy ogromnie 
system stypendialny.

I w tym roku dajemy uczniom 
cenny podarek 1-wrześniowy: 210 no­
wych szkół w miastach i wsiach ca­
łego kraju. Sieć szkół 7-klasowych 
wzrośnie o 475. Kadry pedagogiczne 
zasili 5.300 młodych nauczycieli.

Musimy dawać coraz więcej no­
wych szkół, by zapewnić dobre wa­
runki nauki coraz większej liczbie

dzieci. Do szkół bowiem przychodzą 
teraz roczniki powojenne, niezwykle 
liczne. Np. w br. w pierwszej klasie 
szkoły podstawowej rozpocznie naukę 
ok. 650 tys. dzieci. Według przewidy­
wań w przyszłym roku liczba ta je­
szcze wzrośnie. Jest więc dla kogo 
budować nowe szkoły, uczyć młodych 
nauczycieli.
KOBIMY więc dla dzieci bardzo 

dużo. Jednakże w wezwaniu „Bli­
żej dziecka” odczuwa się stwierdze­
nie, że nie wszystko zostało uczynio­
ne. A że chodzi tu o szkoły, można 
wnioskować, że nie dały one jeszcze 
z siebie wszystkiego, by jak najlepiej 
wykształcić i wychować naszą mło­
dzież.

Istotnie, wiemy, że uczniowie na 
ogół nie wynoszą jeszcze z naszych 
szkół dostatecznego zasobu wiedzy. 
Ujawnia się to chociażby w czasie 
egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie, gdy poważny odsetek kan­
dydatów wykazuje poważne braki. 
V Festiwal Młodzieży i Studentów 
też był surowym egzaminatorem na­
szej młodzieży. Wyszedł na jaw nie­
mal absolutny brak znajomości języ­
ków obcych czy wyrobienia estetycz­
nego naszej młodzieży.

Niedostatki naszego szkolnictwa zo­
stały stwierdzone zresztą już wcześ­
niej i odpowiednie kroki podjęto. 
Trwają więc prace nad nowymi pfo-

Z Y C IE gospodarcze
2 miliony drzew

orC A L E  pokaźny, bo przeszło 5-hektaro- 
** w y las z 21 tysiącam i ctrzew oszczę­

dzi w tym roku Centr. Zarząu Zakłada ,v 
Produkcyjnych Mm. Kolei, rezygnując z 
części przyaziału tarcicy iglaste.), przezna­
czonego ma warsztatów. Było to moziiwe 
fu. in. dzięki wprowadzeniu do użytku w 
coraz szerszym zakresie materiałów zas­
tępczych. Dodajmy, że w ub. roku resort 
koiei Zaoszczędził 260.240 sztuk drzew.

Również Centr. Zarząd Zaopatrzenia 
Min, Przem. Chemicznego zgłosił zobowią­
zanie zaoszczędzenia 5.536 sztuk drzew.

Zadaniem całej naszej gospodarki jest 
oszczędzenie w tym roku drugiego miliona 
drzew (pierwszy zaoszczędzony został w 
no. r.). Jeżeli inne resorty pójdą siadem  
kolei i cnernii — można mięć nadzieję, że 
bananie to będzie spełnione. (1)

Cszczędność z komina
v Aj p i e r w s z y m  półroczu br. huta im, 
* ’ „nzierżynskiego" oonizyła kośzt pro­

dukcji tony surówki o 93 zł. Gś.ągilięcic! 
Znaczne. ZasiUgUję ono tym bardziej na 
Uwagę, te  dokonano tej operacji barqżo 
Prostym i tanim sposobem.

Po prostu — jak pouaje „Trybuna Ro­
botnicza'1 z 23 ub. m. — przeczyszczono 
fcmupuiatme konnhy przewodowe wieikieu  
pieców. Obecnie więc ciąg jest większy, 
Uuuej zużywa się koksu, a można używać 
i goiśzfc gatunki.

Kominy przewodowe w tej hucie były  
dię czyszczone ou lat. (ż)

Raz a dobrze
PRACOWNICY wydziału planowania hu-
1 ty „i Maja" pobili nie lana rekord. Pia- 
imjcjC zaKUp łancucnow na 1936 r. zapla­
nowali oni m. in. 167 ton łańcuchów t.ech- 
m cznych o przestoju 3o,2o mm oraz 609 m 
łancucnow typu Gaiła.

Dzrękt takiej Zapobiegliwości planiści z 
»ł iviaja“ przez najbliższe sto łat me bęm, 
potrzeuowali zawracać sobie głowy łancu- 
Cnami. (ż)

Lila statków oceanicznych
]VA ZALEWIE Szczecińskim trwają pra- 
,Ł', ce przy pogięoiamu toru wdanego, ią- 
mcjeego awantport Szczócm -Śwmoujscie z 
naorzeźami szczecińskiego portu. Dżi^ki 
tym robotom już w m ędługim czasie do 
Szczecina będą mogły zawijać nawet stat­
ki oceaniczne, (z)

tizklaiski ping-pong
ATtECODZIENNY jubileusz obchodzić bę-

Ozie wkrótce UZurowisko w inow iu- 
diawm. Jubileusz wystania pięćdziesiątego 
listu uo Centrali Handlówćj Ceramiki i fa­
bryk szkła w sprawie wykonania tzw. ko- 
Put, specjalnyen szkieł ula uipwrceiawskie- 
So inhalatorium. 46 wszelkiego rodzaju 
Pism, memoriałów, pisemek i listów już 
Wysłano. Pierwszy do Centrali Cęramież- 
bej 24 lutego 1953 r., a potem średnio po 
i eunym w odstępach 3-tygoaniówych. Obe- 
chie czynne w inhalatorium kopuły robią 
Pękniętymi bokami. Na gwałt trzeba je 
zmienić. Fabryki szkła zas podrzucają so­
bie zamówienie Uzdrowiska jak piłkę ping­
pongową. Kuta Szkła w Krośnie k. 'Rze­
szowa przekazała zamówienie Hucie w Ra­
domsku. Ta z kolei Zakładom w Jeleniej 
Górze. Po licznych monitach Jelenia Go- 
ra zażądała nowej dokumentacji kopni 
(Pierwsza rzekomo zginęiaj. Dokumentację 
dostarczono. Zdawaioby się, ze sprawa 
Została ostatecznie załatwiona, ze jelenio­
górskie zakłady zabiorą się do roooty. 
Jednak nowy list z 14.ViI br. rozwiał te 
badzieje. Jeleniogórskie Zakiady komuni­
kują, ze wyslaiy zamówienie do Wołomi- 
n,a — do lamtejszej Huty szkła. Uzdrowi­
sko czeka teraz z trwogą w sercu, na Ust
2 Wołomina, odgacując gdzie dalej zawę­
druje zamówienie i czy stare kopuły dlu-

jeszcze wytrzymają. (ig)

10 parków narodowych
P  RZED wojną m ieliśm y tylko Jeden park

narodowy — Białowieski. W okresie 
Powojenni ni utworzono Juz cztery nowe: 
św iętokrzyski, Tatrzański, Pieniński 1 Ba- 
bmgorski.

Goecme podjęto prace nad utworzemem  
dalszych 5 parków: Ojcowskiego w doli- 
*ye Prądnika, W ielkopolskiego koło Pusz­
czykowa pod Poznaniem, Kampinoskiego 
®,D° Stołecznego, który ma objąć kom- 
P-eks lasów Puszczy Kampinoskiej, Ka­
szubskiego nad jeziorami Łeba i Gardno 
oraz Wolińskiego na wyspie Wolin. (n. r.)

Siedleckie misie
p  OD tym  ty tu łem  nie kryje się sen sa cy j­

na wiadomość o inwazji niedźwiedzi rta 
P od lasie... Inform ujem y jedynie o roz­

poczęciu produkcji p lu szow ych  misiów w 
S ied leck iej Fabryce Zabawek. Fabryka ta 
W yposażona w  now oczesn e  urządzenia 
Przygotowuje się po okresie rozruchu do 
Produkcji dużych ilośc i zabawek, tak że 
Przed tegoroczn ą  Gwiazdką nie powinno 
dyć k łop otów  z nabydiem  prezentów  dla 
bfijm łodszych...

Po wybudowaniu pierwszej nowoczesnej 
w budowie jest druga hala, w której 

Produkować się będzie zabawki drewnia- 
p® i mechaniczne. Ta część fabryki uru- 
cnomiona zostanie w przyszłym roku. (dr)

Postępowa metoda
^■A BUDOWIE PKiN do łączentą prze- 

' wodów instalacji elektrycznej w puń- 
"(ach rozgałężnych były stosowane tzw. 
28ciski stożkowe.

Ta nowa metoda budowniczych radziec­
kich znacznie przyspiesza pracę i dbje 
oszczędności na cynie, ołowiu, rozetkach, 
benzynie, taśmie izolacyjnej oraz energii 
elektrycznej.

Zaciski stożkowe wykonane są z masy 
piasyeznej, w którą wtopiona jest skręt­
ka stożkowa Z drutu mosiężnego. Mogą 
być one także używane dó przyłączania 
śiłm ków do sieci, zwłaszcza takich, które 
nie mają odpowiednich tabliczek przyłą­
czeniowych; poza tym możria je stosować 
do przyłączenia opraw ośw ietleniowych.

Tę niewątpliw ie postępową metodę chęt­
nie by Stosowali i n^śi elektrycy. N ieste­
ty; przemysł nasz nie produkuje takich 
łączówek. Może sprawą tą Zainteresuję się 
Departament Techniki PKPG i Stowarzy­
szenie Elektryków Polskich, (m. ż.)

Polichlorek winylu 
na buuouacii

ącę dlą naszego 
orzyw gztueznyCn są wia- 

zaśtosowamacii mas 
z kaznym dmem po- 
•vct ża naszymi naj- 
Gsiatnio w NRD za­

roi i ę wmyloWą 
.a: budynków — zamiast papy 
mątćijiału kosztownego i aę- 

Ukiądanię izolacji Winylowej 
proste, a złącza są trwalsze i 

bardziej wodoszczelne, stosuje się także 
natryskiwanie bemnu i konstrukcji sta­
lowych płynnym polichlorkiem wm yiu  
Taka warstwa sztucznego tworzywa zna­
komicie chroni przed korozją, (pik)

pO R A Z bari ala:
przei;aysiu two;rzyy

doniośći o mowy cib
piciśt>eziU ch. cel­nal
zóśtajem y w ty ie, na>
bliższym i sąs iatiauli. <
moso\. ar10 z powoazei
do izolował 
bitumicznej 
fićytowegcs. 
jest barazo

Polska w Plowdiw
NAJBLIŻSZĄ niedzielę otwarte zośta-

gramami i podręcznikami, które stop­
niowo będą wprowadzane do szkół. 
Zreorganizowano szkolenie nauczycie­
li, wypowiedziano walkę liberaliz­
mowi w szkołach itp.

Naiwnością byłoby oczekiwać gwał­
townej poprawy w szkolnictwie. Po­
dejmowane zasadnicze kroki mogą 
przynosić obfitsze owoce dopiero po 
paru latach. Niemniej pewną popra­
wę powinny przynosić kroki doraźne 
a także podejmowane już w przeszło­
ści, jak np. dokształcanie nauczycieli. 
Czy w ostatnim roku szkolnym na­
stąpiła jakaś poprawa w pracy na­
szego szkolnictwa?

Nie obserwowaliśmy jeszcze tego­
rocznych egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie, gdyż w br. egzaminy 
te odbędą się w Warszawie dopiero 
we wrześniu. Nie wiemy więc, jak 
na nich wypadnie szkoła średnia. Ale 
z obserwacji egzaminów maturalnych 
i promocyjnych wynika, że postęp 
jest niewątpliwy.

Dyrektot dep. szkół Ogólnokształcą­
cych w Min. ośw iaty , St. Dobosiewicz w 
artykule w „Głosie Nauczycielskim 1* 
stwierdza, Ze ilościowe wyniki są nieco 
lepsze niż przed rokiem. Wprawdzie ma­
turę zdobyło w br. $8 proc. zdających— 
a w roku ub. 89 proc., ale w klasach 
VIII—X promocję bez poprawek uzyska­
ło — przy wyższych wymaganiach — 
74 proc. uczniów wobec 73 proc. w roku 
ub. Widoczny Jest postęp w ortógraiii, 
orientacji na mapie, w wykorzystaniu  
pomocy naukowych. Jednakże nagminne 
są błędy w przestankowaniu, niechlujny 
rysunek w geometrii, brak sprawności 
w działaniach algebraicznych, nieraz brak 
troski o piękny, póprawny język polski, 
zaniedbanie nauki języków obcych itd.

Niejednokrotnie stwierdzaliśmy, że 
jedną z przyczyn słabości szkolnic­
twa jest przeciążenie uczniów nauką 
przerastającą chłonność ich umysłów 
— a także przeciążenie nauczycieli 
pracą papierkową, planami, sprawo­
zdaniami i statystykami. Zrozumiałe, 
że ten papierowy pancerz oddzielał 
nauczyciela od ucznia, nie pozwalał 
mu na głębsze, żywsze zajęcie się 
zwłaszcza wychowaniem.

LATEGO hasło „Bliżej dziecka” 
ma swoje uzasaaniertie. istnieją 

też przesłanki realizacji tego hasła. 
Jak bowiem już pisaliśmy, Min. 
Oświaty wydało odpowiednie zarzą­
dzenia w sprawie odciążenia uczniów 
i nauczycieli. Będzie więc w nowym

D

sieli sporządzać konspektów na każdą 
lekcję wg ustalonego schematu, spo­
rządzać rocznego rozkładu materiału 
nauczania, najprzeróżniejszych odręb­
nych planów itd. Zmniejszona też ma 
być ilość posiedzeń rady pedagogicz­
nej do maksimum 6 rocznie.

Jeżeli zarządzenia te będą skrupu­
latnie wykonywane, to możliwa bę­
dzie w znacznie większym niż do­
tychczas stopniu właściwa praca pe­
dagogiczna nauczycieli, Będą oni mo­
gli rzeczywiście pracować „bliżej 
dziecka”.

Żadne przepisy, żadne odgórne 
wskazania nie pouczą pedagoga, jak 
ma postąpić w każdym przypadku. 
Dlatego też realizacja hasła „Bliżej 
dziecka" wymaga dalszego wzrostu 
-amodzieLności i inicjatywy pedago­
gicznej nauczyciela. Nie było z tym 
dotychczas najlepiej. Nagminne wy­
ręczanie nauczycieli przez admini- 
,'trację szkolną, zastrzeżenie przez 
ruą prawa decyzji w wielu sprawach 
hamowało pracę nauczyciela-pedago- 
ga. Wysuwaliśmy już postulat; trzeba 
zwiększyć samodzielność nauczyciela 
działającego w oparciu o kolektyw 
pedagogiczny danej szkoły. Postulat 
ten podtrzymujemy w nowym roku 
szkolnym. Bez głębokiego poczucia 
samodzielności trudno bowiem o pra­
wdziwą odpowiedzialność, o prawdzi­
we przejęcie się swą pracą, o mądre 
i serdeczne zbliżenie, się dó dziecka.

Tu nasuwa się uwaga: hasło „Bli­
żej dziecka” nie może być rozumia­
ne jako wezwanie do pobłażania ucz­
niom. Zresztą jest to zupełnie zro­
zumiałe. Jeżeli będziemy dbać bar­
dziej o dobre wykształcenie i wy­
chowanie dziecka, to zwiększymy wo­
bec niego wymagania, wzmocnimy 
dyscyplinę.
ŁJASŁO „Bliżej dziecka” zostało wy- 
** sunięte pod adresem nauczycieli. 
Do rodziców warto zwrócić się z ha­
słem też nie nowym: „Bliżej szkoły”. 
Bez współpracy szkoły i domu wyni­
ki nauczania, a zwłaszcza wychowa­
nia są wątpliwe. Jest to prawda wie­
lokrotnie powtarzana, ale doświad­
czenie uczy, że wciąż jeszcze zdarza 
się, że dziecko otrzymuje inną naukę 
w szkole, a inną w domu, co może 
przynieść tylko zgubne skutki. Spra­
wa ta stanowi odrębny wielki temat, 
i o współpracy domu ze szkolą wspo­
minamy tyiko pobieżnie po to, by 
przypomnieć rodzicom, że okres roz­
poczynającej się dziś nauki, to i dla

roku szkolnym zmniejszona ilość lek- j nich okres poważnych obowiązków, 
cji, zebrań, nauczyciele nie będą mu- E . W .

Nasi Korespondenci i Czytelń cy piszą:
Racjonalizacja czy obowiązek?

W Banku Rolnym zaszła kóniećz- siębiorstw Wykonawstwa Inwestycyj-

Na Tamach w Płowdiw Polska wystawi 
przede Wszystkim eksponaty przęmysłu 
ciężkiego — maszyny górnicze, 1 hutnicze, 
energetyczne,, ęhemiczne, jak również 
produkty hutnictwa, elśktrpteęhniki, arty­
kuły precyzyjni, optyczne oraz ekspona­
ty prżęm. lfkkiegó. rta placu O póW. 1599 
no. kw , wystawione będą polskie maszyny 
rolnicze oraz parowozy i wagony. (1)

kiem kasetek.

ność zaopatrzenia likwidatorów w 
małe kasetki metalowe do przecho­
wywania zapasu książeczek czeko­
wych. Bank kasetek takich nie po­
siadał a w sprzedaży też ich chwilo- 

ną XVI Międzynarodowe Targi w Płow i Wo dostać nie było można. Jednym 
diw. Bęaą one trwać do 29 bm. Na 40-nek- | s ło w e m  Bank miał trudności z bra- tarowym terenie Targów reprezentowane i - . - —  • .. .
będą eksponaty Wystawowe wszystkićh 
krajów .demokracji ludowej orąz Zw. Ra­
dzieckiego, tj. krajów, których udział w 
handlu zagranicznym Bułgarii wynosił w 
1954 r. przeszło 88 proc,

Polska jest czwartym co do wielkości 
kontrahentem handlowym Bułgarii. Udział 
naszego handlu w obrocie zagr. z Bułga­
rią Wynosił w ub. r. 4,75 proc. Dostarcza­
m y Bułgarii głównie sprzęt kolejowy (pa­
rowozy, wagony), dalej obrabiarki i ma­
szyny budowlane, metale żelazny i n ieże­
lazne, surowce włókiennicze, chemikalia 
itd., sprowadzamy zaś rudy, koncentraty 
ołówiu i cyńku, tytoń i produkty rolniczy.

nego ob. H. ,.Cz. zgłosił projekt u- 
sprawnienia trybu przeprowadzania 
analizy kosztów poszczególnych bu­
dów BPP. Ministerstwo Budownictwa 
Miast i Osiedli projekt zaakceptowa­
ło, a zarząd Budowlanego Przeds. 
Powiatowego w Warszawie polecił 

Wówczas inspektor J stosować go we wszystkich BPP po-szy:
Wydziału Centralnej Księgowości i cząwszy od 1 stycznia 1955. Niemniej 
Banku Rolnego ob. W. S. zgłosił | jednak Komisja Usprawnień Ad- 
wniosek racjonalizatorski do Korni- jministrach Publicznej przy Prezesie 
sji Usprawnień Administracji Publi- i Rady Ministrów uznała, że uspraw- 
cznej przy . Banku Rolnym. We j nienie zgłoszone jako pomysł racjo- 
wniosku proponował przerobienie na ; nalizatorski należy do obowiązków 
kasetki skrzynek znajdujących się służbowych ob. H. Cz., premii v.ięc 
w safesach Banku w Łodzi. Projekt j nie wypłacono, 
został oceniony pozytywnie i zreali- ,
zowany. Bank Rolny zaoszczędził o-1 Podobnych przykładów można by 
koło 18.000 Zł. | przytoczyć więcej.

Komisja Usprawnień Administracji j Może więc Komisja Usprawnień 
Publicznej przy Prezesie Rady Mi- j Administracji Publicznej, wyjaśni, 
nistrów orzekła jednąk, że zgłoszone gdzie, w wypadkach zgłoszenia pro- 
usprawnienie należało do obowiązków, jektów usprawnień, kończą się obo- 
służbowyeh projektodawcy. Premia j wiązki służbowe pracowników ban- 
więc się nie należy. I kowych.

A oto drugi przykład: Inspektor I
Banku Rolnego w Wydziale Przed-1 Koresp. L. Brzeski

Topielec psuje szyk i

Syrena w jeziorze

Jalc wynika ze zajęcia, film jest 
aniyschematyczny, choć może epi- 
yońshi, bo pocatunki znano już w 
czasach przedhistorycznych.

Tak się dać nabrać!
Przez dobrą godzinę kląłem, na czym  

świat stoi. Bo proszę: płynęliśm y kaja­
kami jeziorem Nidzkim, przy pięuiiym  
słońcu. Pora do lotograiowania — w y­
marzona. A tu zza cypeika trzcin w y­
nurza się bajkowy obrazek: wioska ry­
backa przycupnięta Wśród starych dę­
bów, chatynki ze słomianymi strzecha­
mi, sieci rozpięte na kółkach, śmieszne, 
wysmuklę czółna w zatoczce, bociek na 
gniężdzię.., Senna cisza popołudnia. KU- 
m uiusy na niebie. Rogożiny gną się na 
wodzie. Szumią dęby. Dwa aparaty fo- 
tograliczne pracują bez wytchnienia. Je­
szcze takie ujęcie. Jeszcze jedno. Przez 
trzcinki. Przez sieci. Przez zatoczkę.

— Skąd tu strzechy na Mazurach? 
— przebiegło mi przez głowę. — Że 
też ten bocian może tak przez go­
dzinę stać na jednej nodze.

— A bodaj cie diabli!..

Kolega od wiosła wskazywał pal­
cem czerwoną tab licę . P o d p ły n ę liśm y :  
„Uwaga, cisza, zd jęc ia  filmowe”.
' No tak. Chatki — to dekoracje. 

Sieci — dla pucu. Czółna to stare 
słowiańskie łodzie rybackie. Bocian 
sztuczny. Tyle zdjęć, takie zdjęcia...

Coś błysnęło na górze. Jed.na, owie, 
cztery wielkie srebrne prostokąty. 
Toż to tzw. „blendy”, duże tablice, 
wyk lej one cyńfolią, odbijają słońce, 
oświetlając artystów, kasując cień 
od daszka, od nosa, czarne oczodoły. 
Kręcą. Nic innego, tyiko „Syrena 
Warszawska”.

I rzeczywiście. Po chwili winduje­
my się na wysoki brzeg, gdzie w peł­
nym słóńcu, w świetle potężnych ręf- 
lęktorów i w b.asku blend odbywa 
ślę nakręcanie. Cóż, £byt, wiele razy 
pisano już, jak taka operacja wyglą­
da, a mądrzej i ciekawiej nie potra­
fię. Spytałem tylko, dlaczego reflek­
tory, skoro jest słońce, więc wyja­
śniono mi rzeczowo, że barwny film 
wymaga bardzo cużo światła.

Byłem przez krótki czas w jakimś 
niezwykłym świecie. Koło mnie bie­
gał łaciaty koń, który przyklękał, 
przychodził do ręki, skręcał, odcho­
dził, wracół — wszystko na życzenie 
swego opiekuna. Czekałem, kiedy za­
cznie mówić, ale widocznie nie 
chciało mu się. Aktorzy w przedhi­
storycznych kostiumach, przy czym 
przekonałem się, że w owych cza­
sach znano już okulary w masywnej 
oprawię,1 ale znów mi wyjaśniono, że 
to tylko źakawne aktualizację scena­
riusza.

Poza tym — mnóstwo kolorowych 
dekoracji* drzewa o Złotawych i brą­

zowych liściach. — Niech psn nie 
wierzy: Lipa, farbowane — zapew­
niał mnie z przejęciem jeden z kibi­
ców.

Potem rozmawiałem z reżyserem 
filmu i współtwórcą scenariusza (Dy­
gat — Mskarczyński) Tadeuszem Ma- 
karczyńskim. Powiedział mi wiele 
ciekawych rzeczy o filmie, a miano­
wicie:

Jego treścią są dzieje dwojga młodych  
— wiejskiego kowala, Warsza (Igor Śmia- 
łowski) i w iejskiej dziewczyny; śaWy, 
(Barbara PolOńska PWST Kraków), k tó ­
rzy się kochają, a>e na przeszkodzie ich 
szczęściu stoi zawiść wiślanego topielca, 
Dziwuna (Alfred Łodziński). Ten podko-

A oto na zdjęciu — trójka „czar­
nych charakterówknujących Wtikól 
miłości Warsza i Saicy: Kobylicha 
(Hanna Skarżanka) ze swymi zausz­
nikami: Kotem (B. Pawlik) i Kru­
kiem (M. Skoczylas) — już w postaci 
ludzkiej.

Jan Szeląg

Rozm yślania i
31 sierpnia pułkownik sztabu 

głównego do spraw „mob” (mobili- 
zacja) późno wrócił do domu. Zmę­
czony położył się spać. O szóstej 
rano zbudziła go żona. Słychać by­
ło alarmowe syreny i detonacje.

— Wstań, dzieje się coś niedo­
brego — powiedziała żona do za­
stępcy szefa sztabu głównego dó 
spraw „mob“.

Pułkownik przetarł oczy, ale 
spać mu się chciało dalej. Był zły■

— Mówiłem ci wczoraj wieczo­
rem, że nastąpiło odprężenie. I w 
tej sytuacji len osioł komendant 
miasta urządza sooie zabawę to 
alarmy przeciwlotnicze. Ja mu po­
każę...

Sięgnął po słuchawkę telefonicz­
ną, nakręcił numer:

— Co wyście tam poszaleli, co 
wy...

Rozmówca przerwał brutalnie 
samemu pułkownikowi. Ostatnie o- 
kruchy snu opuściły twarz znako­
mitego stratega. Nie mówił już 
nic, tylko słuchał. Powoli od­
łożył słuchawkę na widełki. Prze­
rażoną i zdziwioną twarz zwrócił 
do żony:

— Zaczęli! Łotry! Bez wypowie­
dzenia...

r p o  NIE ANEGDOTA. To autemtycz-
A na scena, którą rozegrała się 

przód szesnastu laty w jednym z 
mieszkań warszawskich. Sądzić wol­
no, iż w wielu mieszkaniach ówcze­
snych dygnitarzy państwowych, mini­
strów i generałów odegrało się takich 
scen wiele. O tamtych władcach Pol­
ski spod ciemnej gwiazdy powie­
dzieć można, że nie tylko nie potra­
fili p r z y g o t o w a ć  kraju do wal­
ki z wrogiem, ale nawet ze swymi 
móżdżkami, w swej pysze i egoizmie 
nie potrafili p r z e w i d z i e ć  tego, 
co krajowi grozi. Oczywiście, nie do­
tyczy to wszystkich owych — pożal 
się Boże — przywódców. Bo byli i ta­
cy, którzy dobrze wiedzieli, do cze­
go to wszystko zmierzą i czujnie czu­
wali, by nie zboczyć z owej drogi, 
prowadzącej nieuchronnie do przepa­
ści i do katastrofy,

Wszyscy pamiętamy myśli i uczu­
cia, które nas opanowały w owych 
pierwszych dniach września 1939 ro­
ku. Poza garstką rządzących nie 
było w Polsce nikogo, kto by się nie 
niepokoił osamotnieniem naszego kra­
ju w obliczu hitlerowskiej groźby. 
Polityka, odrzucającą pomoc radziec­
ką, a polegająca na zawartym zresz­
tą w ostatniej chwili — sojuszu z 
Anglią, musiała zaniepokoić każdego, 
kto orientował się w polityce angiel­
skiej, w jej nieprzygotowaniu do 
wojny i kto spojrzał choć pobieżnie 
na mapę. Sanacyjni prowodyrzy 
wzięli sobie za główny cel polityki: 
odrzucać pomoc radziecką! Sprawa 
niepodległości Polski w ich wykazie 
ważnych spraw umieszczona była 
bardzo daleko. Daleko poza przyjaź­
nią z Hitlerem i poza własnymi, oso­
bistymi interesami.

Reakcyjny polityk Stanisław Stroń- 
ski relacjonował niedawno w lon­
dyńskich, emigranckich „Wiadomo­
ściach” dokumenty dyplomatyczne z 
okresu poprzedzającego drugą wojnę 
światową, opublikowane ostatnio 
przez rząd Wielkiej Brytanii. W do­
kumentach tych znajduje s;ę między 
innymi depesza fngieiskiegp ambasa­
dora w Warszawie o radzieckiej pro­
pozycji dostaw dla Polski. Propozy­
cja ta została uczyniona w nocy z 2 
na 3 wrcećnb. Spotkał ją los po­
przednich radzieckich propozycji, do­
tyczących pomocy wojskowej dla 
Polski: została odrzuconą.

Nasze myśli i uczucia ż Owych dni... 
Wydaje mi Się, że jedno górowało 

ponad wszystkim. Zrodziło się z owe­
go poczucia samotności Polski. Rosło 
coraz bardziej- w miarę ujawniania 
się z dnia na dzień, ż godziny na 
godzinę przerażającej słabości Polski,

chiwuje się w Sawie i ma na usługi 
piękną Kobj lichę (Ranna Skarżanka) w 
cjw iiu  — macochę Sawy a służbowo — 
zwykłą wiedźmę, która na dobitkę sma­
li choiewki do Warsza. Młodym sprzyja 
Syrena (kto ją gra — to tajemnica, ro­
zumiecie, pół r,vby — pół nagiej kobie­
ty, ubrać niesposób — bo co z prawdą 
historjczną, a zdekonspirować — to ko­
leżanki pękną z zazdrości). Wynika z 
tego mnóstwo zftbawnyCn perypetii, a- 
waniur, luuzie przemieniają się W zw ie­
rzęta, pustem ik zastanawia się, czy ka 
mień myśli i czuje, a jeże i nią myśli 
i nie czuje, tó o czym nie m yśli i nie 
czuje. *
JStowem, ma to być lekka, pogodna 

baśń — nie baśń, legenda — nie le­
genda, coś w rodzaju bajeczki filo- 

cznej z uśmiechem, małym kol­
cem satyrycznym i moi atom. Wszyst­
ko dzieje się w ciągu jednej nocy 
nad Wisłą, kowal wiejski wykuwa 
syrenie miecz i tarczę, syrena pairo- 
nuje miłości Warsza i Sawy, finał — 
co? Oczywiście Warszawa.

Film, oprócz opisanych, będzie odzna­
czał się jeszcze jednym szczegółem. Wy­
stępuje w nim wielu znanych i nie zna­
nych aktorów, z  me Znanych oprócz po- 
łońskiej, gra Alicja Jankowska (PWST 
Warszawa) w  roli Kasi oraz jej koleżan­
ki i koleazy ze szkół z K łakowa ł war­
szawy. z e  znanych — prócz w ym ienio­
nych — W. Jankowski (Słabeusz), J. 
Koechcr (Pustelnik), W'. Michnikowski 
(Maciuś), M. Skoczylas i B. Pawlik (Kruk 
i Kot), 1*. Borowicz (IMeciuga), a nawet 
Leszczyński, Darski i strachocki, którzy 
występują niedużych rolach. 
Wreszcie, kiedy dowiedziałem się. 

że realizatorzy (kier. produkcji Z. 
Szyndler, operatorzy — B. Lambach 
i M. Jahoda, dźwięk — J. Radlicz, 
scenografia W. Krzysztofik i B. Ka- 
mykowski) chcą ukończyć zdjęcia w 
tym roku i że wobec tego w przy­
szłym roku jest szansa obęj.rzenia 
.Syreny” na ekranie — przestałem 
się złościć na sztuczną wioskę, 'Ztucz- 
nego bociana, nawret na sztuczną Wi­
słę, bo mi wyjaśniono, tą prawdziwa 
jest zbyt ucywilizowana, by dać ob­
raz przedhistorycznej rzeki i dziewi­
czej puszczy warszawskiej.

Od dziś cziekam na „Syrenkę".
4. WRÓBLEWSKI

w spom nienia
jej całkowitego nieprzygotowania 
stawienia czoła wrogowi choć prze* 
kilka tygodni. W obliczu nadchodzą­
cego wrogą, ząmknięci w wąlczącćj 
Warszawie, żołnierze bez broni, cywi­
le porzuceni po drogach i szosach — 
stawaliśmy się corą2 bardziej sa­
motni.
D  EZBRONNOSC i samotność — Oto 
O  nasze uczucia z o\yych dni i nocy 
bezsennych. Wrzesień 1939 roku to 
bolesna, ale jakże pouczająca nauka: 
mówiąca o tym, jak bardzo losy oso­
biste człowieka wiążą się z losami 
jego ojczyzny, jak konsekwentnie z 
nich wynikają i wyrastają, poza ty­
mi, którzy, doprowadziwszy do kata­
strofy, niefrasobliwie poszukali so­
bie, jak na przykład Mościcki, dru­
giego swego obywatelstwa, które lata 
całe nosal w zanadrzu i wylądował 
spokojnie w Szwajcarii.

Wrzesień 1939 roku podsumował 
tragiczną bezbronność i samotność 
Polski. Wrzesień i wszystkie jego 
skutki — ogólnonarodowe j osobiste 
— miliony ludzi w Polsce, wszyst­
kich uczciwych patriotów przyjęły 
poczuciem głębokiej, osobistej bez­
bronności i samotności. Czvm bo­
wiem byliśmy" wówczas, czym czuł 
się każdv z nas, jak nie bezbronnym, 
osamotnionym człowiekiem, pozosta­
wionym samotnie w obliczu potęgi 
hitlerowskiego wwogą, pozbawionym 
opieki i wszelkiej obrony, człowie­
kiem bez domu i be? ojczyzny.

Była to chwila ciężką, trudna i tra­
giczna. Wymagająca wielu przemy­
śleń i decyzji, by podjąć walkę z tą 
bezbronnością i osamotnieniem. Ta 
walka była jednoznączna z walką o 
Polskę. 1 to O Polskę o wyraźnym 
obliczu i charakterze, o taką, którą 
by i sama nie była bezbronna i sa­
motna i którą by swych obywateli 
przed bezbronnością i samotnością 
skutecznie chroniła.
\ v  t y m  Na jw ię k s z e  nasze osiąę-

* nięcia. Ani Polska dziś nie jeśt 
bezbronna i samotną, ani nikt z nas 
w Polsce. Dobra, nową polityka da­
ła Polsce jakże ścisły związek z ty­
mi w świecie siłami, które budu ą 
pokój. Nowy ustrój społeczny łac:'v 
jakże ściśle ze sobą jednostki Judzk e 
w wielkim dziele budowy Ojczyzny. 
Polska nigdy dotychczas w swych 
dziejach nie byłą ta-k dalece i tek 
powszechnie społecznością, narodem 
działającym świadomie w całym 
swym wielomilionowym ogromie i si­
le.

Sprawy nasze nie zawisły już cd 
takich cży innych koniunktur. Spra­
wy nasze, naszego budownictwa, na­
szych granic, naszego pokoju stano­
wią trwały element życia międzyna­
rodowego.

Pozostała inna ludzka samotność.
W piękną, gwiaździstą noc wrześ­

niową wyjść możemy samotnie przed 
nasz dom — w Warszawie, wą Wro­
cławiu i Szczecinie, na wsi lubu­
skiej i na wsi lubelskiej — i myśleć
0 wielu ludzkich radosnych ą nieraz
1 smutnych sprawach. Bywa samot­
ność twórcza myślącego i czującego 
człowieka. Bywa ona tragiczną wów­
czas, gdy jest samotnością przymuso­
wą, gdy oznacza zniszczenie społecz­
ności ludzkiej, do której człowiek 
przynależy.

Nasza samotność zamyśleń dzisiej­
szego wrześniowego wieczora ma za 
sobą nową, z trudem zbudowaną 
świadomość, że oto każdy z nas na­
leży do swojego narodu, dó swojego 
żywego i budującego społeczeństwa, 
które również rąz na zawsze przesta­
ło być samotne w tym wielkim, 
samotnym świecie.

Na naszej fali

Niebezpieczne maszyny
„Głos Ameryki” nadał we wtorek, 

30 sierpnia, wieczorem ścinającą 
krew w żytach audycję pod tytułem: 
„O gwałceniu przez komunistóip pod­
stawowych praw obywatelskich 
Audycja ta oparta była na sprawo­
zdaniu jakiejś bliżej nie znanej 
„międzynarodowej komisji prawni­
ków”, w której skład — według in­
formacji „Głosu Ameryki” — wcho­
dzą „sędziowie, prawnicy i znawcy 
■prawa konstytucyjnego z 50 krajów 
wolnego świata1'.

Komisja ta składa się więc przy­
najmniej z 50 uczonych mężów, któ­
rzy — jak informuje dalej „Głos 
Ameryki” — „zbadali ustawy i orze­
czenia sądowe, wydane w Związku 
Radzieckim oraz przez reżymy ko­
munistyczne Polski, Czechosłowacji'* 
itd.

Jakież były wyniki tych „badań”? 
Do jakich wniosków doszli „sędzio­
wie, prawnicy i znawcy prawa kon­
stytucyjnego”? Cytujemy odpowiedź 
„Głosu Ameryki”:

„Komisja prawników powołuje 
się na obowiązujące w państwach 
bloku sowieckiego przepisy, zaka­
zujące posiadania me rejestrowa­
nych maszyn io  pisania"....
Gdy to usłyszałem, oblał moi* 

zimny pot. Pomyślałem:
„Czy mieszkam w państwie bloku 

sowieckiego? — Owszem, mieszkam* 
— Czy posiadam maszynę do pisa­
nia? — Owszem, posiadam. — Czy ją 
rejestrowałem? — Nie, nie rejestro­
wałem”,,.

I cóż mnie teraz czeka? „Głos Ame* 
ryki” usłużnie odpowiada i na to py­
tanie :

„Nie ma wreszcie pod komuniz­
mem Wolności osobistej, Każdy 
obywatel w każdej chwili zagrożo­
ny jest aresztowaniem, uwięzie­
niem, deportacją"...
Teraz sprawa jest jasną, .Skoro nie 

zarejestrowałem 'maszyny do pisania, 
będę albo aresztowany, albo uwięzio­
ny, aibo deportowany.

Niechże tó będzie przestrogą dla 
innych posiadaczy maszvn do pisania!

g a m m a
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Warszawski wrzesień Na pięć minut przed dzwonkiem...

■p\ZIESIĄTY warszawski wrzesień.
Miesiąc, jak każdy inny... A jed­

nak właśnie we wrześniu inaczej pa­
trzymy na nasze miasto. Pamiętacie 
te dwa tragiczne wrześnie Warszawy 
•— upalny, słoneczny 1939 roku i ten 
drugi, wrzesień morza płomieni 1944? 
A potem — pamiętacie na pewno — 
nowe warszawskie wrześnie. Miesiące 
rum i gruzów — miesiące serca i 
trudu.

Tak jak zwykle będziemy dziś je­
chać jeszcze zatłoczonymi tramwaja­
mi i autobusami do pracy. Pojedzie- 
my przez ulice, które tak nie dawno 
nie były ulicami, przez miasto, które 
w 1945 roku nie było miastem. J u ż  
i... d o p i e r o  dziesiąty, warszawski 
wrzesień. Już — bo przez te lata mia­
sto nasze wróciło do życia. Dopiero
— bo wiele nas jeszcze czeka pracy. 
\ \ 7  OKRESIE dziesięciolecia zbudo-

waliśmy piękne gmachy i ob­
szerne dzielnice. Dokonaliśmy wiel­
kiego dzieła. Warszawa — miasto, 
które tak niedawno nie było miastem
— dziś liczy prawie milion miesz­
kańców. Odbudowaliśmy i wybudo­
waliśmy ponad 260 tysięcy izb. Przez 
Wisłę przerzuciliśmy stalowe mosty. 
Dźwignęły się z gruzów Mariensztat 
i Starówka, bielą kamiennych elewa­
cji lśni we wrześniowym słońcu 
MDM, w 30 osiedlach mieszkanio­
wych wyrosły nowe bloki, szkoły i 
żłobki, strzelista sylwetka Pałacu 
Kultury i Nauki, wspaniały symbol 
przyjaźni, góruje nad powstającym 
centrum. Dopiero 10 lat...
~V\T ARSZAWĘ buduje cały Naród. 
* * Jest w tej chwili w Polsce po­

nad 60 tys. kół i komitetów Odbudowy 
Stolicy. Skupiają one miliony ludzi, 
młodych i starych, z miast i wsi. 
Tych wszystkich, którym budowa no­
wej Warszawy bliska jest sercu. To 
oni są współtwórcami Trasy W—Z i

Starego Miasta, mostu Poniatowskie­
go i nadwiślańskich parków kultury, 
wskrzeszonych zabytków i warszaw­
skich pomników. Z zebranych przez 
nich złotówek powstał ponad miliar­
dowy Społeczny Fundusz Budowy 
Stolicy. Z tego miliarda czerpano 
pieniądze na budowę warszawskich 
szkół, teatrów, domów kuitury, ogro­
dów i świetlic.

Budowano Warszawę przez siedem 
wieków. W parę miesięcy zniszczyło 
ją hitlerowskie barbarzyństwo. 18 mi­
lionów metrów sześciennych gruzów 
zalegało ulice i place miasta. Całko­
witemu zniszczeniu uległo blisko 85 
procent wszystkich domów mieszkal­
nych. Przemysł Warszawy zniszczony 
został w 90 procentach. Tak było 
wtedy, kiedy zaczynaliśmy 1 Miesiąc 
Stolicy...
T AK CO DZIEft pójdziemy dziś do 

pracy. Warszawskie dzieci pójdą 
dziś na pierwsze lekcje do swych 
szkół. Zaczynamy dziś kolejny mie­
siąc roku — 10 Miesiąc Stolicy. Przy­
pomnijmy sobie...

która dopiero przyoblekać się zaczy­
nała w realne kształty...

1947. Rok przywrócenia komunika­
cji kolejowej pomiędzy warszawskim, 
a praskim brzegiem Wisły. We wrze­
śniu na łamach „Życia Warszawy" 
ukazuje się makieta i szkice Trasy 
W—Z. Projekt tej pierwszej wielkiej 
mwestycji nowej Warszawy nakreśla 
rozmach jej przeobrażeń — skalę bu­
downictwa socjalistycznego.

1948. Podjęte zostają roboty przy 
budowie Muranowa, Mirowa i Mły­
nowa. W śródmieściu odbudowuje się 
Nowy Świat i Krakowskie Przedmie­
ście. We wrześniu, w III Miesiącu 
Stolicy mieszkańcy Warszawy stają 
do społecznej, ochotniczej pracy — 
pomagają budowniczym Trasy WT—Z...

1949. Rok Trasy W—Z i Marien­
sztatu. Już teraz wiemy, jaka będzie 
nowa Warszawa... A Król Zygmunt 
wrócił na swoją kolumnę...

1950. Zaczęliśmy wtedy budowę 
pierwszych odcinków nowej arterii 
komunikacyjnej — Trasę Północ 
Południe im. Juliana Marchlewskie-

K a d z i e c e y  a r t y ś c i  

teatru satyry w Warszawę
3 i 4 bm. w Hali Gwardii wystąpią 

artyści Moskiewskiego Państwowego 
Teatru Satyry z udziałem solistów 
Teatru Wielkiego ZSRR w Moskwie, 
odznaczonego orderem Lenina, soli­
stów Wszechzwiązkowego Radia o:az 
solistów baletu Teatru Wielkiego 
ZSRR.

Artyści dadzą w Warszawie trzy 
występy — trzeci odbędzie się w 
Teatrze Polskim. W repertuarze wy­
stępów w Gwardii — programy skła­
dane w Teatrze Polskim — komedia- 
wodewil Dychawicznego i Słobodsko- 
ja ..Podróż poślubna11, (aw)

1946. Rok, w którym oddano do 
użytku pierwszy stały most — most 
Poniatowskiego. Odbudowany ofiar­
nością społeczeństwa w czasie sie­
dem razy krótszym, niż po zniszcze­
niach w I wojnie światowej. 1 wrze­
śnia tego roku rozpoczął się pierwszy 
Miesiąc Odbudowy Warszawy. Na je­
go inauguracji w jedynej wówczas 
sali reprezentacyjnej w stolicy, w 
..Romie" żołnierski chór odśpiewał 
„Marsza Odbudowy". Pamiętacie je­
go słowa?

Od Mokotowa do Żoliborza 
i od Grochowskiej aż po Okęcie. 
Wilcza, Żelazna, Złota i Hoża 
rosną pod niebo, jak na zaklęcie.. 
To była dopiero zapowiedź — wi­

zja przyszłej pracy, wizja Warszawy.

Polski (Karasia 2) — Miesiąc na wsi, g. 
19 Kameralny (Foksal 16) -  Dom kobiet, 
g. 19. Powszechny (Zamojskiego 20) —
Most, g. 19. Domu Wojska Polskiego (Pa­
łac Kultury) — Wesele, g. 18 zamknięte).

Cyrk radziecki, ul. Elektoralna przy PI. 
Dzierżyńskiego, g. 16 i 20 Cyrk węgierski 
przy PI. Unii Lubelskiej, g. 19.30.

Moskwa (Puławska 19) — Mały ucieki­
nier — g. 14. 16, 18, 20 Praha (Jagielloń­
ska 24/26) — Raczek się spóźnia, g. 14, 
Losy kobiet, g. 16, 18, 20. Palladium (Knięw  
skiego 7) — Maclovia, g. 14, 16, 18, 20. Mu­
ranów (PI. Dzierżyńskiego) — Rio Escon- 
dido, g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. Przyjaźń (Pa­
łac Kultury) — Łuna nad Ploesti, g. 11, 
13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 seanse łącznie 
z koncertem. Młoda Gwardia (Pałac Kul­
tury) — Tajemniczy wrak, g. 12, 14, 16, g. 
17.30 i 19.30 seanse łącznie z koncertem, 
Magiczne zabawki, g. 10, 11. Śląsk (Żura­
wia 3-5-7) — Zdobycie Ewerestu, g. 14, 
16, 18, 20. 1 Maj (Podskarbińska 4) — Ach- 
tung Banditen, g. 14, 16, 18, 20. Polonia 
(Marszałkowska 56) — Olimpiada w Hel­
sinkach 1952, g. 14, 16, 18, (g. 20 zarezerw.). 
W—Z (Leszno 19) — Natchnienie, g. 14, IG,
18, 20. Ochota (Grójecka 65) — Urok sza­
tana, g. 14, 16, 18, 20. Stolica (Narbutta 50a) 
— Głos przeznaczenia, g. 14. 16, 18, 20. Sy­
rena (Inżynierska 4) — Pierwszy po Bo­
gu, g. 14, 16, 18, 20. Tęcza (Suzina 4) — 
Północny port, g. 14, 16, 18, 20. Lotnik (Po­
wstańców 1) — Sprawa dr Wagnera, g. 17,
19. Olsztyn (Włochy) — Dzień bez kłam ­
stwa, g. 17, 19. Radość (Radość) — Fanfan 
Tulipan, g. 17, 19. Mazowsze (Skierniew i­
cka 2/4) — Rio Esccndido, g. 16, 18, 20. 
Letnie (Rozbrat) — Dziś wieczór gramy, 
g. 20. Letnie (Konwiktorska) — Achtung 
Banditen, g. 20.

na dzień i.IX 1955 r. (czwartek) 
fali 1322 m.

igram dnia: 6 55 15.26 Wiad.! 5.05 6.00 
1.40 12.04 16 00 20.00 23 00 

Poranne rozmaitości rolnicze 5.30 
baletowe 5.48 Gimn. 615 Polska sty­

gn ą  muz. lud. 6.33 Kai. rad. 6.45

Gimn. 7.15 Z piosenką do pracy 7.45 „Z 
piosenką idziemy do szkoły" aud. dla dzie­
ci 8.00 Konc. 8 40 Pieśni chóralne 9 00 Prze 
mówienie Ministra Oświaty Witolda Jaro­
sińskiego 9.13 Muz. 10 00 Przemówienie 
V-Prezesa CUSZ M Godlewskiego 10.10 
Muz. 10.35 Mozaika muz. 11.30 Muz. i 
aktualn. 12.10 Przegląd prasy 12.15 Utwo­
ry skrzypcowe 12.30 Radziecka muz. ludo­
wa 13.00 Aud. dla wsi 13.10 „Powitanie 
szkoły" aud. dla dzieci 13.40 Przerwa 15,30 
..Gramy i śpiewam y piosenki" aud. dla 
dzieci 16.05 „Statki płyną po taśmie" pog 
16.15 Konc. 17.00 Z życia Związku Radziec­
kiego 17.30 Muz. 18.00 Pieśni wietnamskie 
18.20 Koresp. z zagranicy 18.35 „Syl­
wetki kompozytorów" W. A. Mozart 19.40 
Radiowa Spółdzielnia Satyryczna 20.3fi 
Konc. życzeń dla wsi 21.00 Odpowiedzi 
Fali 49 21.12 „Śpiewamy i tańczymy" aud 
słowno-muz 2140 Reportaż liter. 22.00 Krr 
nika sportowa 22.10 Arcydzieła muz. ka 
rneralnej.

Na fali 367 m.
Program dnia: 5.30 12.35 Wiad.: 6.00 7.00

7.40 14.00 18.15 21 30 23.50
Od g. 5 37 do 7.45 transm. pr. I 7.45 

Przerwa 12.40 Suity rozrywkowe 13.25 
Swojskie melodie 14.10 Muz 14.45 Mel. fil­
mowe i operetkowe 15 25 Muz. 15 40 Minia 
tury skrzypcowe 16 00 Konc. 17.00 Włady­
sław Broniewski poeta ziemi m azowiec­
kiej — aud. dla szkół 17.30 Na warsz. fali 
18.00 Muz 18 20 Recital fortepianowy 18.40 
Reportaż ze stacji sejsmograficznej 19.00 
Muz. i aktualn. 19 25 Wiersze T Hollendr*
19.40 Pleśni lud. 20 00 Muz. tan. 20.30 „Od 
prawa posłów greckich" tragedia J. Ko­
chanowskiego 22 00 Piękne głosy 22 20 „Cu 
downy sen" ode. książki M. Brandysa pt 
„Wyprawa do Oflagu" 22.40 Konc. symf.

Dyżury szp ita li
Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskiego  

67, Al. Wojska Polsk. 25, Solec 93. Chir. 
ogólna — Świerczewskiego 67, Solec 93, 
Płocka 26. Chir. urazowa — Solec 93. Chir 
dziecięca — Kopernika 43. Położn. i gine- 
kol. — Solec 93, Świerczewskiego 67, Ma- 
dalińskiego 25. Okulistyka, Laryngologia, 
Urologia — Kasprzaka 17.

dzierny w tym raku dalsze fragmenty 
nadwiślańskiego Parku. Będziemy po­
rządkować swoje osiedla i dzielnice. 
Bo przecież w czasie szybkiej budo­
wy — wiele jeszcze zostało braków 
i zaniedbań... A chcemy, by nasza 
Warszawa była piękna wszędzie — 
i „od frontu" i „od podwórka"... I, 
aby piękna była zawsze — nie tylko 
w okresie Festiwalu!

Pójdziemy do tych prac — ulicami, 
które w 1945 roku nie były ulicami, 
przez miasto, które wtedy nie było 
miastem...

Pamiętacie słowa „Marsza Odbudo­
wy"? Od Mokotowa do Żoliborza... 
Rosną pod niebo, jak na zaklęcie..." 
Na zaklęcie? Nie — dzięki naszej 
pracy. Pracy, która jeszcze się ne 
kończy — i w tym Miesiącu Stoncy 
\/f  AMY JUŻ plany i perspektywy. 
■*•*■*• Wiemy, ze zbudujemy następne 
bloki* na Wierzbnie i Służewcu, na 
dalekich Młocinach i Szmulowiźnie, 
wiemy, że nad Wisłą przy Cytadeli, 
Żeraniu, Siekierkach i u wylotu 
Tamki pobiegną przez mosty nowe 
arterie komunikacyjne, że przez że- 
rański port płynąć będą statki z Wi­
sły, Bugu, Narwi, że wkrótce zapłoną 
martenowskie piece huty „Warsza­
wa"...

Wiemy, że nasze miasto stanie się 
w ciągu najbliższych lat Warszawą 
następnych dziesiątków tysięcy mie­
szkańców. Nadchodzący Plan Pięcio­
letni przyniesie Warszawie ponad 150 
tysięcy nowych izb mieszkalnych, na­
stępne szkoły, przedszkola, fabryki i 
żłobki.

Kochamy nasze miasto. Daliśmy te­
go dowody we wszystkich poprzed­
nich Wrześniach Warszawy, we wszy­
stkich minionych miesiącach.

Dlatego dziś i w następnych dniach 
nie żałować będziemy serdecznego 
trudu, aby stolica nasza była coraz 
piękniejsza. A życie w niej — coraz 
szczęśliwsze i lepsze.

D. A.

W y sc u ą iś)  Monfie

ZAPISY NA SOBOTĘ 
Gon. 1. Dyst. 1800: Borza, Lizdejko, Bo­

tanik, Fulłna, Isandra, Tanlt. Gon. 2. Dyst. 
2600: Olimp, Nikaragua, Ariet, Usaria, Bo- 
jomir, Blond Venus. Gon. 3. Dyst. 2200: 
Burzan, Ister, Wiadukt, Maskarada, Fram­
pol, Dumbara, Cervantes, Cassidor. Gon.
4. Dyst. 1000 m.: Orsza, Bonita, Bastylia, 
Dafinette, Zingareska, Dorimienne. Gon.
5. Dyst. 2400 m: Bursztyn, Hadrian, Brze- 
tysława, Soczewicza, Poznaniak. Gon. 6 
Dyst. 1000 m: Foliał, Czorbm, Chasar, Ba­
nialuk, Ingrata, Chobot. Gon. 7. Dyst. 2400 
m: Bogatka, Radames, Hoper, Dagda, Dar- 
milla Gon 8. Dyst. 2200 m: Begni-Orienta, 
Czara, Tenuta, Czelna, Antologia, Ruba­
szna, Baffonida, Kurzawa.

NASZE TYPY
Boria — Fulina, Olimp — Ariet, Wia­

dukt — Cassidor, Zingareska — Orsza, Ha­
drian — Bursztyn, Czorbin — Foliał, Ho­
per — Bogatka, Antologia — Begni Orien­
tu.

Oj, wesoło pracownikom  AiPKB W wa 3, 
tak wesoło, że aż ,,dźwięczy śpiewem  
stary... Ludynek  szkoły przy ui. Otwoc­
kiej . Po p ustym  jeszcze gmachu szerokim  
echem niosą się pogw zdyw an  a i stówa 
znanych radiowych re jrenow Towarzyszy  
nu pracowity s tukot  młotków, brzęczenie  
piły krojącej deski  i głuche uderzenia ka- 
Wałków ty n k u  i cegieł, wypadających z 
wnętrzności  rozpruwanych ścian.

Od czerwca trwają tu „in ensyw ne"  pra­
ce remontowe. Dziś 31 sierpn a roboty  sq 
ciągle w  pełnym  toku.  Trzeba się spie 
szyć. Przec:eż to już dziś 1 września. Da 
czterech m eszczących się w tym  b u d y n ­
k u  szkół przyjdą dzieci.

Na uczn ów szkoły podstawowej nr 120 
czeka w ęc już świetłica, pełna cegieł i 
gruzu, czekają kłusy szkolne pokryte  gru­
bą warstwą brudu. Gab net chemiczny  
szkoły U letniej zaprasza wprost do rozpo­
częcia ciekaw ych doświadczeń wchodzą  
cych w zakres czynności porządkowych.

A szatni, to juz na pewno najstarsi na­
wet uczn.owie tych szkół nie poznają. W 
ciągu k Iku  krótk ich  miesięcy zmieniły  
całkowicie swój wygiąd, ukazując wśród 
stosów cegieł połamane wieszaki.  W sali 
gimnastycznej  (na zdjęciu) miejsca drabi­
n ek  zajmują k łkupiętrowe rusztowania  
To że brakuje w  niej jeszcze instalacji ele­
ktrycznej ,  i że me zdążono pomalować  
ścian nie przeszkodzi chyba w rozpoczęciu 
zajęć. Ale podobno w ,,r e kordow ym "  tern 
pie wszys tko będzie ukończone i ucznio 
wie bez żadnych już przeszkód będą mn 
ąli rozpocząć normalne ćwiczenia

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5 
B-6-8794

go. Dziś w 1955 r. — stoją już przy 
nej nowe bloki Muranowa i Mirowa.

1951. Warszawa cieszy się pięknym 
placem Dzierżyńskiego, podziwia roz­
mach przy budowie MDM. Rośn.e 
fabryka Samochodów Osobowych na 
Żeraniu i elektrociepłownia. W mie­
siącu Stolicy zaczęnsmy budować nac 
Wisłą Centralny Park Kultury.

1952. 5 tysięcy pierwszych lokato­
rów zajęło mieszkania w biokaen 
MDM. Rozpoczęte zostały roboty przy 
oudowie daru Przyjaźni i Braterstwa 
— Pałacu Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina.

1953. Stare Miasto — jak nowe! 
Idziemy wciąż dalej traktem budowy 
naszej Warszawy...

1954. Barbakan, Nowe Miasto, no­
wa jezdnia Marszałkowskiej wzdłuż 
placu Stalina — to tylko kilka pozy­
cji dalszego warszawskiego dorobku 
We wrześniu, w Miesiącu Stolicy nie­
mal co trzeci mieszkaniec naszego 
miasta bierze udział w społecznej ak­
cji odbudowy.

1955. Otrzymaliśmy od radzieckich 
przyjaciół Pałac Kultury i Nauki. Na 
największym w Polsce stadionie spor­
towym — na Stadionie Dziesięciolecia 
odbywały się festiwalowe imprezy. 
Warszawa stała się w tym czasie 
miastem młodzieży 114 narodów...

A we wrześniu — w X Miesiącu 
Stolicy?

Ponad ćwierć miliona zgłoszeń jest 
już na listach przygotowywanych 
przez organizatorów. Budować bę-

Dziś p o czątek  prac
społecznej akcji porządkowania stolicy

7.000 warszawiaków stanie dziś do 
prac porządkowych we wszystkich 
dzielnicach miasta. W Centralnym 
Parku Kultury czwartki „należą" do 
Pragi-Srodmieście. 1.500 prażan, pra­
cowników DOKP, „Awii“ i innych za­
kładów pracy przyjdzie przekopywać 
nowe trawniki, wytyczać nowe alej­
ki i ścieżki.

(FLlm o fu m

INSPEKTOR-ŁAPOWNIK
okręgow y Zw Cechów w Warszawie po­

wołał komisję, która miała na celu okre­
ślenie przydatności prywatnych warszta­
tów rzemieślniczych, kwalifikując je do 
rzemiosła względnie posiadających cha­
rakter przemysłowy. Oczywiście, że pry­
watni w łaściciele woleli znaleźć się w ka­
tegorii rzemiosła i w związku z tym sko­
rumpowali członka komisji inspektora 
Henryka Martusiewicza (Gocławska 9). 
Trzech właścicieli ofiarowało inspektorowi 
5 tys. zł, za co otrzymali obietnicę za­
kwalifikowania ich do kategorii rzemiosła. 
Sprawę ujawniono, Martusiewicz siedzi.

RABUS-CHULIGAN
36-letni Bolesław Chruścicki, mieszkaniec 

Ząbek, nigdzie nie pracujący, zwrócił u- 
wagę na przechodnia, który na Targówku 
pytał się o sw ych znajomych. Chruścicki 
oświadczył, że zna znajomych, zaprowa­
dził przechodnia pod wał kolejowy, w pe­
wnym m omencie rzucił się na niego, po­
bił i zrabował portfel, teczkę I zegarek. 
Patrol M.O. aresztował chuligana.

Ale i o swojej dzielnicy też me 
zapomnieli. Przyjdą dziś porządko­
wać Wybrzeże Helskie, wezmą się 
za chwasty na terenie byłego cmen­
tarza żydowskiego oraz za wyboiste 
ulice.

Mieszkańcy Śródmieścia zabiorą się 
do porządków na „Latawcu" i do 
przekopywania wydeptanych trawni­
ków na ul. Chałubińskiego. Dziś tak­
że zaczną znikać gruzy z placyku 
przy rogu Wilczej i Em. Plater i prz> 
ul. Wspólnej 37/39, gdzie powstanie 
lodowisko, zieleniec i boisko spor­
towe.

Żoliborzanie narzekali na brak pla­
ców do gier: teren przy ul. Krajew­
skiego przemieni się we wrześniu w 
plac zabaw z boiskiem do siatkówki, 
piaskownicą, zieleńcem i ławeczkami, 
a przy ul. Gwiaździstej 37 przybędzie 
wrześniowy prezent — boisko do pił­
ki nożnej o powierzchni 3 tys. m kw.

Budowniczowie osiedla Ochota I 
nie przekazali mieszkańcom uporząd­
kowanych terenów zielonych. Dziś 
mieszkańcy sami wezmą się za osie­
dlowe porządki.

Na Starówce jest jeszcze wiele gru­
zów. Mieszkańcy tej dzielnicy zobo­
wiązali się odgruzować m. m. ul. Ki­
lińskiego. Długą i Sienną.

Od dziś przez 30 dni pracować bę­
dzie w różnych punktach V\arsv.aw> 
przeszło 250 tys. mieszkańców — -1la 
swojego miasta, (r)

Wyposażenie szkoły  uzupełnią w  tym  ro- 
ku popsute i pooiiui.ane przy spawaniu  sto* 
ły O, długo jeszcze po rozpoczęciu no­
wego roku nauki dzieci z ul Otwockiej 3 
będą pamiętały,  że w ich b uaynku  prze­
prowadzony był remont.

Będzie im waz ęczne z pewnością tak ie  
i k ierownic two szkoły i kom ite t  rodziciel­
ski, dla którego n e Lada w yczynem  bę­
dzie zorganizowanie dożywiania w „całko­
wicie w yrem on owanych"  kuchniach  <na 
zdjęciu u góry)

P. 6' Wiele szkól wyglądało wczoraj  
m niej  lub więcej podobnie. W wielu sa­
lach szkolnych teza y  do wczoraj s terty  
sienników, stały s^ajy i łóżka, uraz inny  
sprzęt pojesliwałowy Jeśli więc dz smj za­
staniecie je. dzieci, c-ys e i uprzątnięte, po 
dziękujcie  tym  k .órzy  nie dospali dz siej-  
szej nocy, aby yudn e was przyjąć w no­
w y m  roku szkolnym 1 zawstydźcie tych  
wszystkich, k tó r z y  ten uroczysty dzień, 
to Wasze święto... z lekceważyli ,  (kaj).

Foto Mirosław Piotrowski

D eteiay iu i iu spó U licach
dem askują »tatara«

Rzecz ciekawa, wytwórnia wysyła• 
to do sklepów towar jednakowy — 
z jednego, jak powiadają, kotła Ze 
sklepów jednak wychodził on nie­
jednakowy. „Tatar" ze sklepu gar­
mażeryjnego przy Krakowskim 
Przedmieściu (na wprost pomnika Mi­
ckiewicza) był gęsty, zwarty, lśnił 
oliwą i .odurzał" zapachem ce ulki. 
.Tatar" natomiast ze sklepu wzor­

cowego przy ul. Świętokrzyskiej był 
lak rzadziutki, że się wylewał wprost 
z pergaminu, w który go owijano, 
t oiucWuz uibijria wielokrotnie się 
powtarzała, am.atorki „tatara" Geno­
wefa M. i Helena Cz. z Żoliborza po­
stanowiły zabawić się w detekty­
wów i wyśledzić przyczyny „tataro- 
wej" metamorfozy Wczoraj 31.8. br. 
jedna z mch stanęła przed sklepem 
wzorcowym na Swiętokrzjjskiej, dru­
gą zaś przed sklepem na Krakow­
skim — i co zauważyły Sklep przy 
Krakowskim dawał „tatara" wprost 
- samochodu na bufet, sklep zaś przy 
Świętokrzyskiej zabierał go na tzw. 
aplecze i gdzieś dopiero po pół go- 

i zimę dawał na bufet Co z „tata­
rem" wyprawiano przez owe pół go­
dziny, rzecz prosta, „detektyw“ nie 
widział - ale nie trudno się domy­
ślić — „tatar" był słabiutki, blady,
,tatar" zaś z Krakowskiego rumiany, 
błyszczący i pachniał.

Na tym uważają, kończy się ich 
ulu detektywów, dalszy ciąg powin­

na podjąć dyrekcja MHM. (ig)

» f f ® O J » ł “ © S # * ł «
To tytuł dawno oczekiwanego pisma o 

charakterze społeczno-kulturalnym , które­
go pierwszy numer ukaże się 4 września. 
Znajdziesz w nim odpowiedź na interesu­
jące Cię problemy m oralno-obyczajowe, 
etyczne, filozoficzne, społeczne, politycz­
ne i kulturalne. Będzie to pismo śmiałych  
dyskusji i polemik, celnej satyry i cieka­
wej literatury. Do nabycia w kioskach  
„Kuchu", prenumeratę przyjmują urzędy i 
placówki pocztowe.

C Z 3 3 2 I E r M
— Znów  nad Polską grasują burze...
— I iu Wa/szamie — chc ai pan dodać, 

panie Wicherek...
— O czyw .śae ,  bo do nas już burze przy ­

chodzą ,,rozładowane’ i dają ty lko  prze­
lotne opady deszczu, tak jak wczoraj pod  
wieczór D^iś sytuacja  Oez większych zm ian  
— w pływ niskiego ciśmen a powietrza da- 
ie większe zachmurzeń e chuć i przejaśnie­
nia w ciągu dn a będą także, sk łonność do 
burz i przelotnych opadów  — oto najważ­
niejsze cechy pogody w obecnej  chwili. 
Trochę chłodniej, temperatura  około 24— 
2£ stopni... (CEN)

Fachowcy poszukiwani
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I. kategorią za­
trudni natychm iast ODDZIAŁ KADR WARSZAWSKIEJ 
KOMENDY STRAŻY POŻARNYCH, ul. Polna nr 1

k 6410-0
ST. KSIĘGOWEGO KOSZTÓW WŁASNYCH NA STA­
NOWISKO ZASTĘPCY GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO za­
trudni SP-NIA „DREWNO", ul. Kaliska 11. k 6409-1

OGŁOSZENIA DROENjł
Gosposia samodzielna do­
brze gotująca potrzebna ze 
świadectwami. Prokurator­
ska 6, obok Wawelskiej

__  3055-0
Pomoc domowa potrzebna 
natychmiast. Mokotowska 
19. Ciastkarnia. 2719-1
Poszukuję osoby na parę 
godzin dziennie do opieki 
nad 2 dzieci. Zgłoszenia, Je 
rozollmskie 101/40, od 16. 
Maszynę „Singer" gabineto­
wą sprzedam. Poznańska 
16—4 (dzwonić 3 razy). 
Sprzedam samochód osobo­
wy Wanderer 4 typ 24. Gro 
chów, ul. Modrzejowa nr 7.
G a w l u k . _____ 3051-1
Stół, toaletę, półkę, w ie­
szak, bibliotekę, biurko 
sprzedam, Grójecka 43 m. 1 
(brama) 18—20. 2656-0
Dom murowany ló-izbowy 
z dwoma sklepami, gara­
żem, pralnią i ogrodem, no­
woczesny w centrum, bli­
sko stacji elektrycznej 
sprzedam. Al. Jerozolim­
skie 31 m. 27 (prawa oficy­
na). 2341-1

Domek spółdzielczy bliźnią 
czy jednorodzinny 4-izbo- 
wy, 8 minut od kolei elek ­
trycznej otwockiej w obrę­
bie W ielkiej Warszawy 
sprzedam. Wykonany 80 
proc. Dokończenie w pla­
nie tegorocznym. Oferty: 
Józefów k/Otwocka, Świer­
czewskiego 21. Wiktor Po­
pławski. 2205-1
Domek — pokój z kuchnią 
i ogrodem sprzedam pilnie. 
Ursus, Czarnieckiego 29.
Mały domek z ogrodem ku­
pię. Oferty z ceną: W-wa, 
Kazimierzowska 4, Kiruk.
Milanówek — domek mu­
rowany trzyizbowy sprze­
dam. Górskiego 3-27, w ej­
ście Rutkowskiego 12 
(Chmielna). 2429-1
Mokotów. Odstąpię udział 
domku spółdzielczego pię- 
cioizbowego, całego lub 
części (parter). Szustra 73— 
57 Zeglińska. Godz. 16—18.
Sprzedam działkę budowla- 
no-leśną w Sękccinie. Wia­
domość ul. Krasińskiego 20 
m. 27, od godz, 17—19.

Pokój pojedynczy, samo­
dzielny (ul. Handlowa) za­
mienię na pokój z kuchnią. 
Oferty: „2412" Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 2412-1
Pokój pojedynczy w śród­
m ieściu zam ienię na pokój 
lub dwa z kuchnią. Warun­
ki do omówienia. Oferty: 
„3566", Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 3566-1
Udział mieszkania spół­
dzielczego (dwa pokoje, ku 
chnia, łazienka) w śród­
mieściu sprzedam. Poznań­
ska 16—2, godziny 9—17. 
Zamienię pokój z kuchnią, 
łazienką, gazem c.o., (ca­
łość 30 m kw, Szustra 77) 
na dwa pokoje z kuchnią 
lub duży pokój z kuchnią. 
Warunki do omówienia. O- 
ferty: „3573" Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 3573-1
Zamienię dozorstwo — po­
kój, kuchnia, wygody na 
Opoczyńskiej na mieszka­
nie w Warszawie. Oferty: 
„2365“ Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 2365-1
Zamienię pokój 18’ m kw 
samodzielny w śródmieściu  
na inny. Oferty: „2373“ Biu 
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Wysoka nagroda za zwrot 
zegarka złotego zagubione­
go w dniu 25.VIII, godz. 
10.30, na odcinku Targowa 
— Dw. Wschodni. Warsza­
wa, Grochów, Siennicka 36
m. 124.___________  2536-1
Dr Krajewski L w ene­
ryczne, skóry, Nowogrodz­
ka 44, 15—19. 2r44-l

W dniu 29.VIII.1955 r. zmarła w wieku lal 82 nasza ukochana Matka

Regina KOTLICKA
b. kierowniczka szkoły, długoletnia nauczycielka. W yprowadzenie zwłok z 
kaplicy na cmentarzu wojskowym  na Powązkach odbędzie się w dniu 1 wrze­
śnia br. o godz. 16, o czym zawiadamiają synowie, synowe, wnuk i rodzi­
na. 3054/11-1

Dnia 29.VIII.55 r. zmarł nagle prze­
żywszy lat 58

JOZEF DROZD
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 września 
o godz. 14 na cmentarzu wojskowym  
na Powązkach, o czym zawiadamiają 
żona i synowie. 3059/II-I

S. p. ZYGMUNT KONRAD
inż. architekt opatrz św. sakr., po 
krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł 
dn. 30.VIII.55 r., przeżywszy lat 51 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele św. Karola Borom, na Po­
wązkach dn. 2.IX.55 r. (piątek) o godz 
10, po którym nastąpi wyprowadze­
nie zwłok na cmentarz miejsc, do 
grobu rodź., o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku żona, 
córka, rodzina i przyjaciele. 3058/II-1

W pierwszą bolesną rocznicę śm ier­
ci ukochanego męża mego

Ś, p. STANISŁAWA ROYA
odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele na Saskiej Kępie dnia 4.IX 
o godz. 10, o czym zawiadamia życz­
liwych pamięci Zmarłego żona z ro­
dzicami. 2615-1

W dniu im ienin nieodżałowanego 
Męża i Ojca

Ś. p. STEFANA ZWIERZA
odbędzie się w kaplicy przy ul Pu­
ławskiej 113 nabożeństwo zs spokój 
duszy 2 września o godz 6 30 O go­
dzinie 17 w kwaterze 124 na Powąz­
kach, uroczystość poświęcenia pomni­
ka, na którą wszystkich życzliwych  
pamięci Zmarłego zapraszają żona 1 
syn. 3240-1

S. p. LONGIN SYLWESTER 
WOZNIAK

absolwent Zasadnicze.) Szkoły Budo­
wlanej przy ulicy Karolkowej 56 w 
Warszawie, zmarł dnia 28 VIII 1955 ro­
ku wskutek tragicznego wypadku na 
budowie, przeżywszy lat dziewiętna­
ście. Zwłoki Zmarłego zostały prze­
wiezione do grobu rodź w Cieksynie 
k. Nasielska, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku -  matka, babcia, 
narzeczona i rodzina. 2786-1

Tow. redaktorowi Leonowi Buko­
wieckiemu i Jego Zonie przesyłają 
wyrazy szczerego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci 

CÓRKI DORII
Dyrekcja i koledzy z Centrali 

Wynajmu Filmów. 3048-1


